„Rewa feferme* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niodzioi i świąt uroczystych. 
Premumerata wynosi: 
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Ośdzieśsy samer (z ostatnich trzech dni) kssztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwewie w Biurze dzienników A. Olszewskiego alica Klilnakiego 2 i Plohna, ul. Karela Lu 
dwika 8, do nabycia pe i2 b. Prenumieratę przyjmuje się tylko na cuy miesiąc. 
piomiężne na prenumeratę i ogłoszemia (imaeraty) uprasza się 
„N. Reformy" w Krakowie. — Listów nietraukowanych 
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Prenumerata przyjmuje: 
samiejscową: Admioistracya „Nowej Beiormy“ i wezysikie wtuędy pocztowe; miejsoo- 
wa: administracya „Nowej Refurmy“ — Główna trafika w Rynka. — AgencyaJ. Hopcasa 
I A, Balomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Sariiiskiego, Sukiennice — Handel 


Kretachimera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zanicjseową prenu- 
marutę I ogłoszenia przyjmują. Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, al. Ka- 
roia Ladwike il, 8. Sekołowski. — W Frzemyślu Heszeles 
W Wiedniu pp. Hassenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfnrcie nad Menem, Berlinie, 
Lipska. Razyiei i Wrocławiu) — A Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
l Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schaiek, J. Danneberg. — 
W Paryzu Jocićtó HAutaelle de Publicité A I,orette, directeur, Rue Caumartin, 81. 

Ogłoszenia inseraty) przyjmuje adminietracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
vletrzm drornem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Made- 
stane po KO h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersta. — Głosy publiczne 
po Y nor cd wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do,„N. Reformy" (prospekiy „cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 

za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dia miejscowych prenum. 

Należytość należy naprzód nadzrłać przekazem pocztowym 


- W Jarosławiu L Strassberg 


Kwestya urzędnicza. 
Kraków, 12 listopada. 


Stan urzędniczy ma dla nas, w Galicyi, wy- 
jątkowe znaczenie: najpierw jako czynnik spo- 
łeczny i narodowy, powtóre jako czynnik eko 
nomiczny. 

Galicya jest jedynym na ziemiach polskich 
krajem, w którym Polscy plastują, z bardzo 
nielicznemi wyjątkami, wszystkie prawie urzędy 
państwowe i autonomiczne. Zwrócone wiec są na 
nrzędników naszych oczy całej Polski, szukającej 
odpowiedzi na pytanie, jak wywiązują się ze 
swojego zadania urzędnicy w Galicyi, czy po- 
trafią łączyć powinności swojego stanu i zawo- 
du, z cbhowiązkami polskich obywateli? Zwró-! 
coną jest na nich baczna nwaga rządów obcych, | 
w pierwszym rzędzie zaborczych, pragnących 
przekonać się, jakim materyałem na maj 
są Polacy, czy posiadają dość ;energii, inteli- 
gencyi i zawodowego wykształcenia, wraz z u- ! 
czciwością i pilnością, aby spełnić mogli powie 
rzene sobie zadanie ? 

A my sami, tutaj w kraju, występujemy i 
występować musimy wobec urzędników także 
z bardzo daleko sięgającemi żądaniami. Dla nas 
reprezentnją oni w życiu publicznem najlicz- 
niejszy i najsilniejszy zastęp inteligencyi miej- 
skiej, oni reprezentują żywioł w przeważnej 
części postępowy, od nich więc żądamy nietylko 
ścisłego i bezstronnego spełniania zawodowych 
obowiązków, ale także wydatnego udziału w ży- 
ciu publicznem. Inne zawody i stany w tym 
kraju, pozbawionym przemysłu i handlu w szer- 
szym znaczeniu, dostarczają liczebnie mniejsze: 
go, choć niemniej cennego kontyngentu inteli- 
gencyi. 

Wreszcie stan urzędniczy w miastach jest 
niesłychanie ważnym czynnikiem ekonomicznym. 
Miasta mają w Galicyi wyjątkowy charakter. 
Wszędzie indziej są one ogniskami produkcji 
przemysłowej i handlowej, są producenta- 
mi, — u nas są konsumentami ‘gotówki, 
wpływającej z zewnątrz, ze sfer rolniczych. 
z kas rządowych itp. Epokowem zdarzeniem dla 
stosunków miejskich jest z tego powodu stwar- 
cie w mieście nowego urzędu, szkoły itp. Dwa 
najwieksze w kr»jn miasta, Kraków i Lwów, 
s opierają, też w przeważnej cześci swój byt aka- 
nmizoy na slasie urzęduiczej, 

Te względy, że już o innych tataj mówić 
nie będziemy, wystarczają, aby zrozumieć wy- 
jątkową wagę i doniosłość stanu urzędniczego 
w Galicyi, a temsamem potrzebę użyczenia mu 
z zewnątrz należytego poparcia. Niestety tego 
poparcia właśnie brakuje tak samo jemu, jak 
wogóle krajowi całemu. Najpierw Galicya, w 
stosunku do swoich rozmiarów i liczby lndno- 
ści, posiada urzędników za mało, czego na- 
stępstwem jest, że stan urzędniczy nie może, 
już ze względów czysto fizycznej natury, po- 
dołać nawałowi zajęć, że targa siły i przed- 
wcześnie zużywa się w urzędowaniu. Przepra- 
cowanie to ma dalsze. doniosłe następstwa. — 
Urzędnik nie ma czasu na dalsze kształcenie 
Się, nie ma czasu na zajmowanie się sprawami 
publicznemi w tym stopniu. jak tego społeczeń- 
stwo ed riego żąda. 

To liczebne upośledzenie stanu personalnego 
wystarcza także na pogorszenie ekonomicznych 
waiurków egzystencyi urzędniczej, Utrudniony 
awans, jak w żadnym innym kraju, w połą- 
czenin z wysiłkiem codziennym, wytwarzają z 
urzędników galicyjskich upośledzoną w pań- 
atwie. wyjątkową jakąś klasę funkcyonaryu- 
szów rządowych. 
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Maryan. Gawalewict. 


Plemię Antensza. 


POWIEŚĆ. 


80 (Ciąg dalszy). 


Wówczas miał go za oryginała z talentem, 
który za dużo-pragnie od siebie i od drugich, 
a w braku możności urzeczywistnienia swych 
wysokich ideałów w sztuce i w życiu, czuje 
szczery żal do losu i do Świata i dlatego ta- 
kim kostycznym, zgryźliwym dowcipem zapra- 
wia swoje filipiki przeciw wszystkiemu, co na 
poprzek staje jego teoryom i dążeniom. 

Wydawał mu się wówczas bardzo zabawnym, 
a nawet zajmującym dopóki go bliżej nie po- 
znał w życiu codziennem i dłuższem obcowaniu 
w Zastawach. 

Największą przykrość sprawiało mu to, że 
go z takich małostkowych, pospolitych rysów 
charakteru i usposobienia oceniać musiał, że 
mn się odsłonił, jako natura trywialna, paso- 
rzytnicza, leniwa, a pretensyonajna. 

Wstyd mu było za niego, za te konszachty 
z6 służbą i za taki brak takta w postępo- 
waniu, 

Wrodzona delikatność człowieka dobrze wy- 
chowanego kazała mu jednak zachować grani- 
ce przyzwoitości i nie zapominać, że do końca 
powinien utrzymać stosunek gospodarza do go- 
ścia, chociaż ten gość sam o tam nie pamiętał. 

Postanowił jednak dać mu do poznania, iż 
wie o jego zachowanin się i należycie je 0- 
cenia. 


Nic dziwnego też, że nawet ostatnia regu- 
lacya piac nie podniosła materyalnych warun- 
ków naszego stann urzędniczego w tym stop- 
nin, jak tego oczekiwano. Dowodem teżo naj- 
lepszym. i to jednym z wielu, były głosy, vd- 
zywające się na onegdajszym wiecu urzędni- 
czym w Krakowie. Znękani drożyzną, nie mniej- 
szą wcale w małych nawet miastach galicyj- 
skich od panującej w stolicy państwa, podno- 
szą urzędnicy państwowi żądanie bardzo skro- 
mne, aby im dano bogdaj 90 procent tego do 
datku aktywalnego, jaki przyznano urzędnikom 
wiedeńskim. Żądanie to tem słuszniejsze, że 
Kraków zaliczono do tej samej klasy podatku 
domowo-czynszowego. co Wiedeń. Na razie żą 
dają urzędnicy dodatku drożyźnianego, już 
choćby z powoda ostatniej powodzi. 

Nawet gdyby te skromne żądania uwzglę- 
dniono, nie załatwi się przez to w Galicyi 
„kwesryi urzędniczej”, w coraz ostrzej- 
sze przechodzącej stadynm. Potrzeba tutaj re 
form równie radykalnych, jak sprawiedliwych. 
Nigdzie indziej stan urzędniczy nie jest tak 
przeładowarty pracą i nigdzie w tak upośle- 
dzonych nie żyje stosunkach materyalnych, 
jak u nas. Stan ten jest pokrzywdzony przez 
rząd centralny i ma prawo domagać się, aby 
nie nadażywano jego sił dachowych i wytrzy- 
małości w znoszenin depresyi ekonomicznej. 

O środkach zaradczych pomówimy przy spo- 
sobności. 


Wybory do Sejmu pruskiego. 


Dziś odbywają się prawybory do Sejmu pru- 
skiego, po których za tydziań nastąpią wy- 
bory posłów. Czy ludność polska zaboru pra- 
skiego wyśle do Sejmu pruskiego tęsamą li- 
czbę posłów, jaką miała w ubiegłej kaden- 
cyi — dziś jeszcze przewidzieć trudno. Wska- 
tek nabytków komisyi kolonizacyjnej grozi 
utrata dawniej tak pewnego okręgu gnie- 
źnieńskiego. w którym polski kandydat 
już przy wyborach przed pięciu laty zwycię* 
Żył zaledwie kilku głosami większości. Zwy- 
ciąstwo w tym okręgu zależeć więc będzie i 
tym razem od tej okoliczności, czy tamtejszy 
komitet polski rozwinął nuleżycie sprężystą 
orpenizacy = Nadty okręg ROS oiin- 
Grodzisk, gdzie zebranie delegatów zamia- 
nowało kandydatem xuiepopularnego w szero- 
kich kołach ugodowca ara Dziombow- 
skiego, grozi secesya pewnej części ludow- 
ców. Ta atoli secasya taka nio przechyli zwy- 
cięstwa na stronę Niemców, gdyż o.ręg to 
jeszcze pewny; co najwyżej spowoduje wybór 
ści ślejszy. 

Nie zupełnie pewne są także widoki zwy- 
cięstwa w Prusach Zachodnich. 

Wprawdzie, jeśli los okaże się przychylaym, 
Koło polskie znaleść może dość znaczny su- 
kurs ze Sląska. Niestety i tu wynik wybo- 
rów zależy rzeczywiście od losu, od przypad- 
ku. Polski komitet wyborczy na Śląsku, który 
powstał z połączenia się oba polskich obozów, 
postawił tylko w jednym okręgu, pszczyń- 
sko-rybniekim, połskich kandydatów: dra 
Kowalczyka i włościan Pardygoła i 
Początka; w innych okręgach proklamował 
zupełne wstrzymanie się od udziału 
w wyborach. Na razie atoli ani w przybli- 
żeniu nie da się przewidzieć, jaki skutek o 
slągnie ta akcya i taktyka komitetu. Po raz 
pierwszy bowiem w okręgu pszczyńsko-rybni- 
ckim odbędą się wybory pod hasłem narodo- 
wem, wiadomo zaś, jakie pęta nakłada właśnie 


— Przepraszam pana, że pozwoliłem sobie 
pana fatygować — rzekł do Trojdanowicza, 
gdy się stawił na jego wezwanie — aie mia 
łem do pana dwie prośby. które chciałem panu 
zakomunikować bez świadków. Po pierwsze 
chciej mi pan przyrzec, że, dopóki będę miał 
zaszczyt mieć pana u siebie, ze wszystkiemi 
życzeniami będziesz się zgłaszał wprost do 
mnie. Piwnica moja bez ograniczenia jest na 
pańskie rozkazy!.. Co do drugiego, to najpierw 
pana przepraszam za niesforność mojej służby, 
ale zarazem proszę, abyś pan sam nie wymie- 
rzał im doraźnej kary i w każdym wypadku 
pozostawił mnie wyłącznie prawo karcenia lo- 
kajczyków. Zbytnia poufałość rozzuchwala, a 
zbytnia srogość dermoralizuje takich prosta- 
ków. 

Mówił to umyślnie tonem sztywnym, cere- 
monialnym, aby zaznaczyć różnicę, jaka zaszła 
w ich dotychczasowym stosunku. 

Trojdanowicz zmiarkował odrazu zmianę i 
domyślił się, co zaszło. 

„z Ten bydlak naskarżył na mnie! — po- 
wiedział sobie w duchu i poczerwieniał z gnie- 
wu, 8le spróbował pohamować się w pierw- 
szym impecie i spojrzawszy tylko ziemi oczy- 
ma, wyniośle, jakby z obrażoną godnością, na 
Wielkosza, zaczerpnął głęboko powietrza, po- 
tem, niby spokojnie oglądając sobie dłonie, 
jak człowiek. który nie przykłada żadnej wagi 
do uczynionej przymówki, rzekł: 

— Nie rozumiem, do czego pan właściwie 
zmierza, tylko mnie dziwi posądzenie o kon- 
szachty z pańskimi fagasami. Widzę, że pana 
ktoś źle poinformował; ja się w poufałość z 
Jokajczykami nie wdaję, zostawiam to komu 
innemu, a po papie biję każdego, co muie u- 


na szersze sfery ladowe pruski system wy- 
borczy. 

Jako fakt niezmiernie pomyślny podnieść 
tu musimy, że ci księża śląscy, którzy 
przystąpili do vbozu narodowego, wytrwali na 
tem stanewiska. mimo zjadliwych napaści pra- 
sy centrowej i nacisku władzy duchownej. — 
Odezwę komitetu polskiego, zwracającą się 
przeciwko centrum, pudp'sał śmiało prezes ko- 
mitetu ks. Pędziałak, a zacny ks. Sko- 
wrońsk: napiętnował znów w sposób dosadmi 
w „Gazecie Opolskiej“ perfidyę centrowców. 
Gazeta ta, a raczej jej redaktor, p. Koraszew- 
ski, przeprowadza na własną rękę przeciw- 
ko urzędowemu kandydatowi centrowemu oba- 
loną przez ceutrowców kandydaturę majora 
Szmali, lecz zasłużony ten obrońca polskie 
go Inda, jeśli zostanie wybrany, bogdaj czy 
wstąpi do Koła polskiego, 


tragenanionega Namoa D f u 
Korespondenca „Nowej KOCOTNY . 
Czerniowce, 11 listopada. 
(Zamknięcie Sejmu. — Dalsze pertraktacye, — Nowe 
wybory. — Wyborcy Rumunscy. — Rozłam w obozie 
rumanskim, 

Postanowieniem cesarskim z 8 bm. Sejm buko- 
wiński został odroczony. Dekret przybył do Czer- 
niowiec już przed dwoma dniami, ale prezydent 
kraja wyczekiwał wyniku układów i ogłosił pismo 
cesarskie dopiero wówczas, kiedy one rozbiły się 
eałkowicie, Posłowie polscy i rumuńscy godzili się 
na powrót do Sejmu tylko pod warunkiem, że 
„wolnoreyślni* cofną, załatwiony już zresztą od 
mownie przez komisyę sejmową, wniosek o naganę 
dla posła Flondora. „Wolnomyślni* jednak posta 
wili warunek, ażeby przedewszystkiem załażwiono 
i to pomyślnie, wniesiony przez nich projekt re- 
formy wyborczej oraz brdżet krajowy, na co zno- 
wu nie zgodziła się druga strona. Odroczenie sesyi 
było przeto jedynem wyjściem z chwilowej By- 
tuacyi. 

Jednakże nie ustały dalsze pertraktacye pomię- 
dzy kierownikami klubów sejmowych. Celem ich 
jest umożliwienie, ażeby Ssjm koniecznie zebrał się 
jeszcze na parudniową aesvę, a to dla nchwalenia 
budżetu, który, skutkiem swarów, nie został zała- 
twiony. Sesya taka mogłaby odbyć sią w czasie 
przerwy gbrad Rady pańdwa procz vśus'fery j Bwią- 
tecznych, Jeżeli jednak ule przyjdzie do poroza- 
miania, Sejm będzie rozwiązany i nastąpią 
nowe wybory. 

Wczoraj przez cały dsień odbywał się tataj 
zjazd rumuńskich wyborców z karyi wielkiej wła- 
Bności. Na 62 wyborców x tego ciała przybyło je- 
dnak tyłko 23. Zgromadzenie wyraziło wotum za- 
ufania trzem członkom sejmowego klabu rumuńskie: 
go, którzy byli osobiście zanngażowani w zajściach 
z klubem „wolnomyślnych*, a to pp.: br. Muslatzy, 
drowi Wołlezyńskiemn i drowi Janowi Flondorowi. 
Zarazem csłonka klubu rumańskiego, ordynata br. 
Jerzego Wassilkę (stryjecznego brata Mikołaja Wa- 
sylki, Rusina) wezwano, ażeby złożył piastowane z 
kuryi wielkiej własności mandaty do Sejmu i do 
Rady państwa, a to á tego powodu, że w zatargu 
z klubem „wolnomyślnych* opuścił szeregi własne- 
go klubu i popierał przeciwników. W otoczenia br. 
Jerzego (WaBaiiki twierdzą, że nie podda się on tej 
nchwale, a opierają się na tem, że zgromadzenie, 
na którem nie było nawet połowy ogóła wyborców, 
nie posiada kwalifikacyi do decyzyi. 

Zanosi się przeto na rozłam w obozie rumuń- 
skim. Dla wyborców polskich sytnacya jest powa- 
Żną, albowiem właśnie zawarli oni z tym obozem 
układ co do wspólnego działania w sprawach Boj- 
mowych. 
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bliży. Co zaś de piwnicy pańskiej, to m 
panu powiedzieć, że nie mam wcale zamiaru 
z niej korzystać i że byłbym się już dawno| 
wyrzekł pańskich cennych rnałmazyj po pra- 
babciach i pradziaókach, gdybym z konieczno- 
ści nie musiał nadnzywać tak długo gościny 
w pańskim domu. 

— Jak to z konieczności? — zagadnął go 
Romuald zdziwiony. 

Trojdanowicz chrzykugć parę razy 1 Z gry- 
masem na ustach, gładząc brodę i przygląda- 
jąc się jej końcom, odparł: 

— Czekam aa mamonę!.. Jeśli pan chcesz 
wiedzieć prawdę, to ta jest jedyna przyczyna, 
że panu jeszcze siedzę na karku. Gdybym 
miał tyle, aby dojechać do Wilna przynaj- 
mniej, pożegnałbym pana niezawodnie i nie 
potrzebowałbyś mi pan przypominać tak, po 
pańsku.. że jaśnie wielmożnego dziedzica ob. 
jadam za długo. 

— Pan mnie źle zrozamiałeś, panie Trojda- 
nowicz! 

— Eel.. dajmy temu pokój!.. rozumiemy się 
dobrze. Powiem pann tylko, że ja się tu do 
pana nie wpraszałem, Nudno hyło szlachcicowi 
samemu, więc sobie chciał dla rozrywki za- 
fnndować malarza, ot col. A teraz mu się ma- 
larz sprzykrzył, więc fora ze dwora!.. Po co 
tu sznkać jakichś pretekstów, kiedy można 
bez ogródek powiedzieć: „Mam cię dość i by- 
waj zdrów!.. Wolnoć, Tomka. w swoim domku. 

— Narzucasz mi pan myśli, których wcale 
nie miałem, npewniam pana. 

— Tylko pau znowa nie przypnszczaj, że 
mi zależy na tem, aby tu dłażej pozostać! — 
zastrzegł się ze źle pokryrą zarozumiałością — 


O uchwałach zgromadzenia wyborców ramnńskicb 
zawiadomiono ofieyalnie klub ormiańsko polski, 


Listy z Rosyi. 


Petersburg, 6 listopada. 


(Stosunki pod zaborem pruskim w rosyjskiem oświetle 
niu. -- (stma'k i równorzęd:e staaowisky gazet rnsyj 


skich — Nowoje Wramia* o Śląsku, -— „Wołyń“ w 
tejże sprawie. — „Swiet“ i kantoraty — „Oswoboż 
dienje* o warszawskiej cytadeli — „W”arszawskij 


Dniewuik*). 


('ozończenie). 


„Swiet* w dwóch dłuższych artykułach za- 
stanawia się nad wzrastającym wypływem ży- 
wiołu niemieckiego w „Przywiślańskim kraju“, 
który ze względów ekonomicznych i strategi- 
cznych staje się coraz groźniejszym dla Rosyi. 
Artykuły te napisano na podstawie wyciągów 
z „Ruskiego Wiestnika* numeru październiko- 
wego, w którym zajmuje się sprawami niemie- 
ckiemi p. W. A. Istomin, rzekomo wielki znaw- 
ca zachodnich kresów. P. Istomin pisze: 

„Niemieckie wpływy wzmacniają się również 
i w zakresie szkolnym. My, chcąc uniknąć 
spolszczenia (opolaczenia) rosyjskich podda- 
nych w gaberniach „Przywiślańskiego kraja“ 
zgodnie z przysłowiem: „uciekłszy przed wil- 
kiem. wpadliśmy na niedźwiedzia”. 

„Najwyższe postanowienia z 30 września 
1864 roku, w celach walki z wpływami pol- 
skiemi, nakazało zorganizować szkoły dla każ- 
dej narodowości: raskie, polskie, litewskie i 
niemieckie, — Ostatnie z nich oddano były. 
w myśl ustawy z 1849 roku, pod opiskę ko 
ściała reformowano-ewangielickiego. Z tego po- 
wodu do czasów obecnych zostały utrzymana 
niemieckie kantoraty (szkoły kościelne), które 
stanowczo dawno się jaż przeżyły. Szkoły po- 
czątkowe innych narodowości, w myśł prze- 
ciwdziałania dążnościom separatystycznym, da- 
wno już otrzymały charakter ogólno-państwo- 
wy, a język rosyjski, jako język państwowy, 
zajął w nich należue miejsce. Wszyscy bez 
wyjątku poddani rosyjskiego państwa winni 
wychowywać się stosownie do zadań i idea- 
łów rosyjskiej narodowości w szkola ogólno- 
państwowej, u nie w szkołach, uprawiających 
dyjierttystyczi *GąŻnUŚLi płeiGlnde . 

W dalszym ciąga p. Istomin 4 
nad małą znajomością języka rosyjskiego wy- 
chowańców szkół kanioralnych, charakterem 
speczalnie niemieckim i antipaństwowym tych 
szkół, gdyż dziesi nia wynoszą z nich dosta- 
teczuych wiadomości o państwie rosyjskiem i 
domu panującym. W gminach gubernii lubel- 
skiej procentowe zestawienie szkół kantoral- 
nych i początkowych szkół ególno-państ wo- 
wych do ludnosci miejscowej włościańskiej 
przedstawia się następująco: Ludność wło- 
ściańska wynosi 110.753, procentowy stosunek 
szkół 0:06; ludność protestancka 26.920, — 
stosunek kautoratów 0'14 

W drugim artykule „Świet*, streszczając 
pracę p. Istomina. zastanawia się i nad ogól- 
nym, nietylko szkolnym, charakterem kantora- 
tów. „Ważnuem jest to, źe władza państwowa 
zmuszoną jest borykać się nietylko z łaciń- 
sko-polską propagandą, ale i z niemieckimi 
kolonistami. Pierwsza walka, można rzec, or: 
ganiczna, to stary zatarg Słowian między s0- 
bą, którago szybkiemu zakończeniu przeszka- 
dzają łacińskie wpływy, zatarg, który, po u- 
pływie stalecia rosyjskiej władzy, stracił swój 


zastanawia się|kter tej 


cami. Niemiecka kolonizacya ześrodkowana zo- 
stała w tych miejscowościach, w których ro- 
syjska kuitura nie jest jeszcze dostatecznie 
utwierdzoną. Tam większość mieszkańców nie 
zalicza się do rosyjskiej narodowości, albo od- 
graniczeną została oi miej wypuakami histo- 
ryczuemi. oderaniczoną jest równieź i od pra- 
wosławia, W takich warankach łatwem jest 
wciągnięcie części mieszkańców na stanowi- 
sko wrogie i szkodliwe dla państwa i dla nich 
samych“. Prócz tego wychowują się cała poko- 
lenia niemieckich patryntów, którzy na zebra- 
piach gminnych przeszkadzają uchwalaniu ro- 
syjskich początkowych szkół, niepotrzebnych, 
według ich mniemania. dla kształcenia chło- 
pów, tego bydła (!), przydatnego dla kultur- 
uegerskiej eksploatacyi. Przy tem wszystkiem 
wywiorają oni pewien wpływ na poglądy reli- 
gijne. szerząc protestantyzm wśród miejscowej 
ludności chełmsko - podlaskiej Rusi, co jest 
szczególnie niebozpiecznem w stosunku db „o- 
pornych*. 

„Szedł niegdyś ruski lud Chełmszczyzny do 
katolickich kiąsztorów i polskich szkół, tracił 
w nich drogocenny spadek, wiare prawosła- 
wną i poczacie rosyjskiej narodowości, wracał 
później do swoich siół materyalnie i moralnie 
obrabowany i w ten sposób podlegał chytize 
pomyślanej i z wytrwałością przeprowadzanej 
polskiej intrydze”*. „Jaż czas — konkluduje 
W. Istomin — zrozumieć szkodliwość dla ro 
syjskiego państwa i niebezpieczeństwo dla pra- 
wosławnej lnduości z postępów niemieckiej ko- 
lonizacyi od wieków w rosyjskiej Cho'nszczy- 
źmie”. Całe te dwa artykoły przypominają baj- 
kę, w której dwaj myśliwi sprzedali skórę 
niedźwiedzia przed polowaniem 

I p. W. Istemin, „Rosyjski Wiestnik* i 
„Swiet“ zbyt szybko załatwili się z przesą- 
dzonyw przez nich „starym zatargiem*, mając 
nadzieję, że wcześniej czy później, mnsi się 
on zakończyć pomyślnie dla Rosyi. My wie- 
rzymy, że jak przetrwaliśmy stuletnią zawie- 
ruchę, tak przetrwamy okres przyszłej walki, 
w którym sprawiedliwości dziejowej stania się 
zadość. 

„Oswobożdienje* pumieszcza w jednym z »- 
statnich numerów artykał zasytułowany „War- 
szawska cytadela“. Na samym początkn arty- 
RRI antor stawia pytanie: „Czy zancie chara- 
cytali?* i odpowiada: „Wzniesioną 
została ona nie dla obrony Warszawy przed 
nieprzyjacielem, lecz by z niej ostrzeliwać 
zbantowane miasto. Oto symbol warunków 
stworzonych dla rosyjskiej armii biurokraty- 
cznemi zarządzeniami. Rosyjska armia mesi 
służyć przedewszystkiem dla obrony władzy 
przed samą Rosyą*, W dalszym ciągu arty-. 
kuła antor rozpatruje stosunek armii do po- 
trzeb współczesnych, stosanek armii do przy- 
sięgi i do narodu, z którego się rekrutuje. 
Cały artykał kończy się konklnzyą: „Naprzód 


ra 
is 


[za wolność i Rosyę!* Dlaczego autor artykału 


wybrał warszawską cytadelę za temat do roz- 
winięcia zasadniczej myśli wezwania wojska 
do przetworzenia wewnętrznych rosyjskich sto- 
snnków, trudno zrozumieć, W piśmie jednak 
rewolacyjnem nie podkreślenie wyraźne tego, 
że Warszawa nie jest cząstką Rossi, razić 
musi każdego. Musi wytwarzać mniemanie, iż 
rewolucyeniści rosyjscy, zdążający do wywal- 
czenia innych społecznych warunków, zgadzają 
się na tolerowanie stanowiska Rosvi do przy- 
kutej doń przemocą Polski. 

„Warszawskij Dniewnik* ogłasza, że wsku- 


zapalny charakter i wcześniej, czy później, tek prześladowania Polaków pod zaborem prn- 
musi się zakończyć. luną jest wałka z era wiele z tamtejszej polskiej inteligencyi 


mu podoba, i nie lubię nikomu przeszkadzać. 

Ten ton zjadliwy i lekceważący podrażnił 
Romualda. 

— Przeszkadzać?.. co to ma znaczyć?.., 

Trojdanowicz hamował się. ale nie mógł 
strawić upokorzenia, które musiał znieść, e 
które jego drażiiwą naturę do głębi dotknęło; 
za uczynióną aiuzyę Chciał się odciąć złośli- 
wie, więc rzekł, uiby bez złej intencyi, ale z 
surkastycznym uśmieszkiem na ustach: 

— No, przeszkadzać, to znaczy przeszka- 
dzać; cóż może zuuczyć innego?.. Czasem się 
chce być sam na sam w lesie, a czasem w 
swoim własnym salonie. czasem z panną a CZA: 
sem z mężatką... 

Wielkosz aż zadrżał na tę czelną przymów- 
kę; wyprostował się, zmierzył swojego gościa 
od stóp do głów i, wytrzywawszy go przez 
chwilę surowym wzrokiem, spytał nagle krótko, 
ale znacząco: 

— [ie panu potrzeba na drogę?.. 

Artysta spostrzegł się za późno, że przebrał 
miarkę i zanadto przeciągnął strunę; nie przy- 
puszczał nawet, w jak drażliwą ugodził stro- 
nę, ośmielając się takiem posąiłzeniem ubliżyć 
dwom kobietom, najgodniejszyta szacunku w po- 
jęcia Romualda. 

Tego już znieść i wybaczyć mu nie mógł; 
musiał zapomnieć o wzglłędach gościnności i 
tem obcesuwem zapytaniem wskazać mu drzwi. 

Odwrócił się do niego plecami i poszedł do 
biurka wyjąć pugilares z szufiady; nie uważał 
go nawet godnym, aby odeprzeć ukrytą w żar- 
tobliwych niby słowach insynuacyę. 

Trojdanowicz znienawidził go w tej: chwili, 
bo się uczuł o tyle niższym od niego i upokv- 


HR 


uszę |zwykłem bawić tylko tam. gdzie mi się same- | rzonym powtórnie; podezołgał się i ugryzł, jak 


płaz, ale dlaczego?.. Sam sobie dobrze nie zda- 
wał sprawy; parło go coś, aby teraz Wielko- 


jszowi doknczyć, aby go ukłuć ządłem jadowi- 


tem, aby mu dać do poznania, że podglądnął 
go w lesie z Joasią na tajemnej rozmowie i 
pojsłuchał piąte przez dziesiąte z tego, co 
mówiii z Kurkowską; wiedział tylko, że rozma- 
wiali o Kiuczkównie i to mu wystarczało, 

To go korciło, drażniło, gryzło jego miłość 
własną, że ov, który wszelkiemi siłami chciał 
się jej przypodobać, zaimponować, zdobyć choć 
jedno spojrzenie, jedno słewo przychylne dia 
siebie, został przez nią zlekceważony zapełnie 
i traktowany niemal urągliwie, gdy Romaald. 
nię starając się o to, pozyskał widocznie jej 
względy, był dla niej interesującym, był przez 
nią wyróżnianym. 

To nie była zazdrość człowieka zakochane- 
go, ale zawiść pyszałka. podrażnionego obojęt- 
nością kobiety, która mu się podobała z „ii- 
nij* i kształtów, ale dia której miał w grun- 
cie rzeczy takie samo uczucie, jak dla dziew- 
czyn wiejskich, napastowanych po polach i w 
lesie. 

Sąaząc według siebie, podejrzywał Romualda, 
że taki sam instynkt bratalny, tylko masko- 
wany pozorami większej przyzwoitości, którą 
uważał za obłudę towarzyską, za konwencyo- 
nalne kłamstwo w stosunkach między mężczy- 
zną a kobietą, zbiiża go do Joasi i do Kur- 
kowskiej. 

Delikatności uczuć nie posiadał sam. więc 
nie rozumiał jej u drugich. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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przyjsżdża umieszczać dzieci swoje w zakła- 
dach naukowych w Warszawie. O stosunkaru 
szkolnych winno się pomówić obszernisaj, d!a 


Z armii pruskiej. 


Przed sądem wojeanym w Metza rozpeczął się 


tego wyjaśnienie tej enuncyacyi pozostawia'n | proces przeciwko podperacznikowi Bi] se mu, anto- 


do następnego listu. Stida. 


Wrzenie w Hiszpanii. 


Z wieści, jakie nadchodzą z Hiszpanii, mo- 
żnaby wnosić, że kraj ten znajduje się znowu 
w przededniu rewolucyi tak socyalnej, jak i 
politycznej. Rezultatem odbytych przed kilku 
dniami, a bardzo burzliwych i nawet krwa- 
wych wyborów do rad miejskich było, mimo 
przeciwnego nacisku władz państwowych, w 
wiels okręgach zwycięstwo stronnictwa repu- 
blikańskiego. Stronnictwo to odmiosło jaż 
także przy ostatnich wyborash politycznych 
znaczny sukces i z tego powodu. czując, że 
zyskuje coraz więcej zwolenników, podnosi 
znowu śmiało głowę w kortezach. Usiłowania 
rządu, podejmowane podobno na życzenie mło- 
dego króla, a mające na celu stłumienie pra- 
dów republikańskich. nie odniosły żadnego sku- 
tku. Jedynie w Madrycie, gdzie pogwałcenie 
wolności wyborów ze strony rząda dosięgło 
szczytu, republikanie wstrzymał się od udzia- 
łu w ak.yi wyborczej. Gdyby nie to, gdyby nia 
ucisk władz, i ta także byliby może zagarnęii 
większość mandatów. 

Onegdaj walka na pięści. która była niemal 
główną cechą wybcrów miejskich, przeniosła 
się także do Izby deputowanych. Przyczyną 
tej walki był» obstrukcya republikanów, upra- 
wiana przez nich już od dłnższego czasu. -- 
Chcą eni w teu sposób zmusić do nsrąpienia 
obecnego prezydenta gabinetu Villaverde, któ- 
remu zarzacaję, zbytni byzantynizm wobec ko- 
rony. Rzecz znamienna, że Villavarde ma prze- 
ciwko sobie wszystkie niemal stronnictwa Izby, 
z wyjątkiem drobnej grupy najskrajniejszych 
monarchistów. I nikt tam jaż nie wątpi, że 
dopóki on stać będzie na czele władzy, korte- 
zy nie będą zdolne do żadnej produktywnej 
pracy, tak potrzebnej dla trapionego zastojem 
i nędzą kraju. 

Objawem wzmagającego się niezadowolenia 
szerokich kół ladności są coraz częstsze strej- 
ki robotników, które przybierają wszędzie 
charakter anarchistyczny i obfitują wprost w 
krwawe epizody. Zaledwie skończył się strejk 
w Bilbao, wybuchł uowy w mieście portowem 
Santander, — a najnowsze wieści głoszą 
znowu o wybuchu strajku w Riotento, — 
gdzie także już przyszło do starcia między ro- 
butmkami a Żandarmeryą. Zwycięstwo, jakie 
odnieśli strejsujący w Bilbao, oddziałało wi- 
docznia padniecająco na ludność robotniczą w 
innych okolicach. A właśnie strajk w Bilbao 
odsłonił wprost straszna położenie robotników 
hiszpańskich. Żądali oni tam głównie, ażeby 
wypłaczno im zarobki tygodniowo, a nie, jak 
dotychczas raiesięcznie, i aby wypłacano je 
gotówką. W Hiszyanii panuje bowiem je- 
szcze w wielu okolicach, zwłaszcza w kopal- 
niach, osławieny system wynagradzania robot- 
ników nie gotówką, lecz bonami,, naturaliami 
(Trucksystem). — W Bilbao np. w kopalniach 
tamtejszych otrzymywali robotnicy, zwłaszcza 
gdy żądali zaliczki na miesięczną płacę, więk- 
szą jej część w takich bonach, czyli przeka- 
zach na pewne handle i sklepy, utrzymujące 
bliższe stosunki z zarządam: kopalń. Właści- 
ciele tych skiepów uiemiłosternie wprost wy- 
zyskiwali ten swój przywilej. Ponieważ robo- 
tnicy zmuszeni byli u nich zakupywać ży- 
wność, oraz inne artykuły, dawali im towar 
niezmiernie nędzny nadto po cenia, przewyż- 
szającej o 25 do 40 prrcent cenę dobrego 
towaru w innych sklepach. Jeśli robotnicy za- 
mieniali u nich owe bony na gotówkę, przed- 
siębiorcy odciągali sobie za tę „przysłazę* 10 
do 20 proceut. Robotników nicżoaatych zma- 
szały kopalnie. aby sypiali i mieszkali w po- 
wnych, oznaczonych w kontrakcie gospodach, 
w «tórych za ubikacye, drwiące z wszelkich 
przepisów hygieny, zdzierano z nich wysoką 
zapłatę. Czyż wobec tego dziwić się można, że 
robotników ogarnęła wraszcia rozpacz, że od- 
dalı się pod komendę żywiołów anarchistycz- 
nych i że barykadami i bronią palną usiłowali | 
oswobodzić się z pod tego ucisku i wyzysku? 

Pracodawcy, mimo, że cała opinia w kraju 
zwróciła sią przeciwko nim, nie nstąpili do- 
browolnie w tej walce. Zmasił ich do tego 
dopiero, na rozkaz z Madrytu, generał-kapitan 
prowincyi groźbą, iż w razie dalszego oporu 
cofnie posterunki wojskowe i odda strzeżone 
przez nie fabryki i kopalnie na pastwę wzba- 
rzonego tłnma. 

Rząd, biorąc w ten sposób stronę krzywdzo- 
nych, zamierzał widocznie zaskarbić sobie ich 
względy, a także uznanie opinii publicznej 
wobec zbliżających się wyberów miejskich. 
Zamiar ten jednakże — jak okazały wybo- 
ry — spełzł na niczem. Szerokie warstwy spo- 
łeczne wiedzą już dobrze, że taka doraźna, 
nadto samowolna pomoc rządu nie poprawi ich 
bytu. Żądają oni produktywnej polityki eko- 
nomicznej, żądają nowoczesnego prawodaw- 
stwa socyalnego, żądają jednem słowem praw 
dla siebie. a nie łaski — a tych praw rząd 
obecny dać im nie chce i nie umie. Bo rzą- 
dzące dziś w Hiszpanii sfery monarchiczno- 
kierykalne. zamiast dbać o rozwój wawnętrzny 
kreju w duchu postępu i wclności, marzą o 
wznowienia niepowrotnie już straconego mo- 
carstwowego stanowiska Hiszpanii. I zamiast 
rozwinąć starania o handel i przemysł, o in- 
teresa robotmków, wysuszają sobie mózgi nad 
rectrganizacyą armii 1 marynarki wojennej! 

Stosunki podobne do tych, jakie odsłonił 
strejk w Bilbao, panują także w innych oko- 
licach. Lud czaje widocznie, gdzie tkwi jądro 
złego. bo ulegając łatwo namowom anarchi- 
stów, daja wyraz swym antiklerykalnym aczu- 
ciom przez napady i zamachy dynamitowe także 
na klasztory. » 

Z tego ogólnego niezadowolenia korzystają 
republikanie, Nie będzie to też dla świata nie- 
spodzianką, gdy znów nadejdzie wieść, że na 
zamku w Madrycie powiewa sztandar republi- 
kański. 


rowi pewieści p. t. „Z małego garnizonam“, 
W powieści tej podporueznik batalionu wojskowych 
pociągów ar. 16 w Forbach w Lotaryngii, przed- 
stawił życie oficerów niemiaskich w małym garni- 
zgonie granicznym w sposób nadzwyczaj ujemny. 
W powieści Bilsego oflcerowie są ogranicaonymi 
ludźmi, tehórzami, a nawet podłemi indywiduami; 
żony ieh kobietami bez eaci niewieściej, uprawia- 
jącemi wiarołomstwo, a «ale środowisko jest ba- 
gnem moralnem, budzącem wstręt i obrzydzenie. 

Podporucznik Bilse, oddawszy powieść swoją de 
druku, postanowił równocaeśnie wysiąpić z wojska 
i pedał się o dymisyę. Był już na urlopie, gdy 
przes pomyłkę kaiążka w yszła przedwcześnie z dru- 
ku, skutkiem czego autor jej dostał się przed sąd 
wojenny, zamiast przed sąd cywilny. Bilsə został 
oskarżony o to, że w powieści swojej przedstawił 
z fotograficzną wiernością atesunki garnizonu woj- 
akowege w Forbach, przez co zniesławił swoich 
przełożenych, kolegów i ich rodziny. Bilsə twier- 
dzi, że pisząc swoją powieść miał na myśli wogóle 
stosunki, pannjące po małych garnisonach grani- 
canych, a jsżeli oficorowie z Forbach w osobach 
owej powieści widzą swoja fotogratle, to padobne 
wypadki zdzrzują sią często z utworami, osnutemi 
na tle realnych stosunków. Anator, pisząc z wyo- 
breżni, musi z rozmaitych osób brać powna rysy 
i dlategu czasami ten i ów dozacrnje się podobień- 
stwa pomiędzy sobą a powieściowym bohaterem. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia i całej powieści 
Blisego przewodniczący zajytał obwinionego 0 sastao- 
góły jego kondnity. Mianowicis komendant batalionu 
pociągów wojskowych w Forbach, major Fachs, wy- 
stawił Bilsereu ujemne świadactwo na piśmie, praed 
Btawiwszy go jako człowieka, zaciągającego lekko- 
myślne długi, wyżsnającego zasady, niezgodne x ofi 
cerskim atopulem i blagiera. Bilse odpowiedział, że 
ma 2000 marek diugów, które może z łatwością 
spłacić. Na pomoc ae strony ojca liczyć teraz nie 
moża, ponieważ ojciec wyrzekł się go po wyjściu 
irkryminowanej powieści, Dalej oświadczył Bilse, 
łe po opuszczeniu wojska ma zamiar wstąpić do 
Akademii sztuk piękaych w Berlinie, ażeby się po- 
święcić malarstwu. 

Po tych wstępnych krokach rozpoczęła się wre- 
szcie właściwa rozprawa. Aptekars Droesen so- 
anawał w sprawie pojedynka, do którego nie chcłał 
stanąć major Fachs, komendant batalionu pociągów 
wojskowych w Forbach, przedstawiony rzekomo 
w powieści Bilsego jako komendant Kronaa. Otóż, 
jak zeznał aptekara Dreesen, major Faches zabronił 
oficerom bywać u aptekarza Dreesena, poniewał 
wedle zeznania żony rormistrza Kya, pani Droese- 
nowa ujemnie wyraziła sią o oficerach. Aptekarz 
posłuł lekarza wojskowego Pollacka do majora, żą- 
dając wyjaśnienia w tej sprawle. Wtedy major co- 
fnął zakaz, uznał wobec oficerów swój błąd 1 prze: 
prosił Dreesena. Na pytanie przewodniczącego, cay 
pomiądzy oficerami z Forbach a osobami w powie- 
ści Bilsego jast podobieństwo, odrzekł Drecseu, że 
podobieństwo jest istotnie ogromne. 

Z kolei przyszła na porządek dzienny sprawa o 
wiarołomacwo. I tak praewodniesący zapytał 
majora Fuchsa, czy prawdą jest, że okaza! zamaio 
energii w kwestyi stosunku miłosnego porneznika 
Biocka z Żoną rotmistrza Erdlera , co w powieści 
Biisego dokładnie jest opisane. — Major Fachs 
opowiedział , że rotmistrz EKrdler zcatał wówczas 
przeniesiony do Szpandawy, a Żona jego pozostała 
jeszcze przez pewien czas we Forbach u rodziny 
podporucznika Lindnera. Pewnego dnia wyszła po 
południu z domu Lindoera, mówiąc, źe idzie odwie- 
dzić żonę sędziego. Gdy nie wracała do późnej 
nocy, zaczęto za nią czynić poszukiwania. Wróciła 


NOWA REFORMA. 


Zdawałoby Bię, Że cofzęliśmy się o klika wlaków 
wstecz i że owiewa nas duch średniowiecznej re- 
formacyi. Lecz prąd sekciarstwa, wyparty a życia 
współczesnej Europy a przynajmniej ograniczony do 
słabych protestów jednostek, które nie mają dość 
siły, aby zakłócić spokój publiczny, grasuje w oa- 
łej pełni w Anglii, a nabiera fanatyamu i żywio- 
łowości w Stanach Zjednoczonych. 

Kim jest Jobn Aleksander Dowie? 

Kilkanaście lat temu przemawiał w Melbourne 
do tłumów, głosząc bliskie zapanowanie królestwa 
niebieskiego na ziemi, 

— Dlaczego — sagadnął go jeden z przysłachu- 
jących sią entnzyastów — nie miałbyś być Bliaszem 
Odnowicielem? 

— Tte, tte — odpowiedział 
podsuwaj mi więcej tej myśli. 

Tak było lat temu kilkanaście, kiedy wpływ jego 
był jenacze mały. Lecz z eznaem kiedy szaregi je- 
go zwolenników wsrozły do livsby 100.000, on sam 
naawał sią Eliassem. 

Jego idee ograniczają się do protestu przeciw 
bezmyślności współtsesnego Życia, przetiw zmate- 
ryalizowaniu dążeń indywidualnych, społecznych i 
peństwowych i przeciw wielorakości wyznań, prze- 
ciw hiyokryzyi stosanków towarzyskich i rodzinnych, 
przeciw pijaństwa, kartom i rozpaście. Jako pra- 
wdziwy Amerykanin, nie aagłębił się w mistycznych 
wierzeniach, nle”serwzł s życiem bieżącem, lees 
pragaął to Życie ująć w łożysko prawidłowego 
biegu. Chciał reformować życie nie w atnmosferze 
tajemniczości i. średniowiecznych, czy egipskich 
aktesoryów, lecs chclnł je reformować w tej fazłe, 
W jakiej ono jeszcze tkwi, to jest w fazie ciągłej 
walki o byt, 

Założył dia swoich wysnawców miasto „Zion 
City", w którem nikt nie może nabyć napojów wy: 
skokowych, ani nawet wody sodowej, w które: 
strażnicy policyjni, zamiast broni, posługują się 
biblią i arasztowanereu obywatelowi odczytują na 
miejscn występku odpowiedni ustęp umoralniający 
z bibliji.. Swoje listy uczynił kwitnącem ogniskiem 
przemysłu. On sam, w przeciwieństwie do aposto- 
łów chrześcijańskich, nie wstydzi się tego, że ma 
obecnie majątek, wynoszący blisko 40 milionów 
rubli. 

Mr. Dowie pochodzi z rodsiny szkockiej, która 
już dawno przesiediiła się do Ameryki, Mówią, ża 
wszystko zawdzięcza swej wymowie, którą magne: 
tyzuje słuchaczów, chcć mie wiedzą vieraz, co mó- 
wi.. „Prerck* jest już blisko szeńćdziesięcioletnim 
mężczyzną, barczyście zbudowanym. Głos ma czy- 
sty i dorośny, spojrzenie przeszywsjące, a choć 
naogół zawaze poważny, umie wyrasić twarzą Wi£y- 
stkie odcienia wzruszeń, jakie przechodzi, nie wy- 
łączając pobiażliwego uśmiechu. 

Biorą mu sa słe, Że słachaczom, którym głosi 
królestwo boże, kałe płacić drobne datki. sa fs- 
tygę, lecz skoro to jnż leży we krwi anglosaksoń- 
skiej, że za wszystko się płaci, choćby 2a króle 
stwo boże, nie dziwnego, Że teu brzęczący sposób 
wyrażania mn wdzięczności przes rozentuzyczme: 
wana tłumy nie odstrącza ich od „proroka“. Bu 
„prorok“ nietylko mówi, leca i uzdrawia. Niech je 
no kóra z jego wyznawczyń lub wysnawców sa- 
choruje, poayła „bratu“ Dowiemu takaę z prośi 
o modły usdrowiające. A „brat“ w chwili wolnej 
od agitacy!, kiedy podobnych listów więcej się ns- 
| ubiera, stawia (W sobą masa;nkę, Którw stow 
pluje godzinę i dzień odprawienia modłów i jedan 
list po drugim wsuwa pod stempel, modląc się żer- 
liwie... 

Po amerykańsku, ale usczerze, szezorzej nawot 
może, niż niejeden z naw przypuszcza, Mr. Dowie 
nie znosi hipokryzyi. O czem inn! myślą, lecz waty- 
dzą się jawnie powiedzieć, on ma odwagę Janktsa. 
aby to cnynić. 

Kiedy doszedł do pełni znaczenia i siły, kiedy 


dr Dowie — nie 


Wreszcie koło północy do doma, opowiadając, że| miał już za sobą długie lata praktyki, jej owo-» 


spotkała się a porucznikiem Blockiem, poszła x nim 
na spacer do lasu i tam zbłądzili oboje, szukając 
przez długi czas drogi. Tymczasem żona poruczni- 
ka Lindaera , zaraz po wyjścia Erdlorowaj , znala- 
zła list, który Erdlerowa, szybko wychodzą: , rau- 


i setki tysięcy awolenników, mógł siłę odważyć na 
tak szalony pomysł, jak nawrócenie Nowego Jorxn. 
Zakrawa to na bajkę, lecz faktem jast, Że 12 ņa- 
Żdziernika br, Mr. Dowie dokonał w Zion City 
praeglądu swej „armii“, której każdy całonek iw- 


ciła do pieca, w którym się nie paliło. List ów |filował duwnie przed swym naczelnikiem, przepi: 


pochodził od Blocka, | zawierał zaproszenie ns 
g:hadzką miłosuą. Porucznik Lindner — zupełnie 
jak w powieści Bilsego — podarty list nakieił na 
nowym papierze i odesłał go do komucdanta Fa- 


sany szarfą o potrójnej barwie, żółtej, białej i uia 
bleskiejj Ośm specyalnych pociągów  przerznci'o 
caterotysięczną armię proroka z Chicago do Nowe: 
go Jorku. 1000 kiilome:rów — «ayż to tak wiele 


chsa s oficyalnem doniesieniem. Porucznik Block |dla płonących żądzą podboju „Dowiestów*. Jeden 
pojedynkował się z Erdlerem , a prócz tego został | osobny pociąg wiózł chór mężcayzn i kobiet, liczący 


skazany na usonięcie z armii. W drodze łaski 
otrzymał tylko napomnienie, a za poje: 
dynek 6 miesięcy więzienia. 

Dalej zeznawał major Fuchs w sprawie wpły- 


500 głosów — drugi pociąg wiózł muzykę, również 
liczącą pięciuset członków. Reszta, to drobni i:po- 
stołowie, mówiąc współcześnie ugitatorowie. Sam 
wódz z Żoną, dziećmi | ze sztabem przybocznym, 


wów, które na niego wywierała żona rotmistrza | jechał w luksusowym wagonie, jak przystało ua 


Ey'a. Pani ta, według śledztwa sądowego, żaliła się 
n. p. przed majorem, że oficerowie nis chcieli ca- 
łować jej rąk, ubranych w brudne rękawi- 
czki jej męża. I tak szły po kolei rozmaite 
sprawy: pijatyki w menaży oficerskiej , wyciąganie 
z restanracy! pijanego rotmistrza Ey'a przez żonę, 
romans Kyowej z porucznikiem Wittem, namawia- 
nie do defraudacyi , łamanie słowa honora, branie 
pieniędzy od lekkich kobiet i t. p. 

Wszystko to odmałował w swej powieści poru- 
carik Bilse i wszystko to zdarzało się w Forbach. 
Sąd mimo to skazał Bilsego za „obrazę przeło- 
żonych praez rozszerzanie drukiem złośliwych wle- 
ści i za niesabordynacyę* na 6 miesięcy wie 
zienia i wykreślenie z armii. Wszystkie 
egzemplarze książki jego mają być skonfiskowane, 
o ile oczywiście ich nie rozkapiono. 


WRO RZEC EGP RECZNE 
Nowy prorok. 


(Szkic z życia sekciarstwa nmerykańskiego), 


Do Nowego Jerku wkroczył w zessłym tygodniu, 
na czele 4000 armii, John Aleksander Dowie, na- 
ezelnik Zion City, które t» miasto sam założył i 
podniósł do wielkiego dobrobytu. Na drugi dzień 
po jego przybycia w każdym domu miano już wi- 
zarunek Chrystusa z napisem na odwrotnej stronie: 

„Do ludu Nowego Jorku! 

„W imienin Chrystusa. króla królów, witam was 
jego słowami: „Pokój temu domowi“ i w jego też 
imieniu proklamaję: 

„Po wieki trwającą biblię królestwa Bożego. 

„Żal, poprawę, zbawienie i uzdrowienie. 

„Chrzest przez potrójne zanurzenie. 

„Posłuszsństwo jedenastu przykazaniom i prawu 

miłości. 

„Jedność chrześcijaństwa i współdziałanie w ko- 

ściele, doma, interesach i państwie. 

„Zniesienie wszelkich form odszcaepieństwa, ta- 

jemniezości i tyranii...“ 


milicnera i amerykańskiego proroka. 

Pokora, to obce nezucie prawdziwemu Jankesuwi, 
choćby ten Jankes «A wasolką cenę chciał sie do- 
stać do nieba, 

Nisopisany zapał ogarnął wyznawców „Nowego 
Eliasza", Bachały pieśni 3 wagonów, pędzący*h x 
zawrotną szybkością, graly orkiestry, podninałe #0- 
rały, utwierdzano się w wierze i W wytrwełośi 
przed podbojem amerykańskiego Babilona. 

Mr. Dowie obrał na miejsce duchowego boja 
w Nowym Jorku olbrzymią halą w Madison-Squ :ra- 
Garden, przezuaczoną na moetingi, a mogącą po- 
mieścić 12000 słachaczy. Całe miasta podzielił w 
następujący sposób: Manhattan Island na 27, Broo- 
klyn na 24, a przedmieścia na 970 okręgów. — 
W każdym okręgu będzie „działało“ dwóch wy- 
znawców, dwóch mężczyzn, dwie kobiety, albo mąż 
i Żona, bo mężczyżnie z kobietą niepoślubioną pras 
niego, nie wolno w tym samym obwodzie „dzia- 
łać*, W obrębie 3 kilometrów od wspomnianej hali 
wynajęto 4000 pokojów dla armii „Eliasza“, abu- 
dowano również specyalną kuchnię, której wy»naw- 
cy podjęli się dobrowolnie reli kucharzy, kacharok 
i kelnerów. Od 18 pażdziernika począwszy, otoy- 
wają się w dzień mectingi we Wszystkich częśrlzch 
Nowego Jorku, a główny pod okiem semego wodza, 
którego w modłach będzie wspomagać orkiestra ko- 
hleca i chór. Cała policya jest w ruchn, bo nie- 
przyjaciel ruchliwy I fanatyczny. zamierza prowa- 
dzić kampanię bardzo długo. Jakie owoce bezpo- 
średnie wyda ta agitacya Nowego Eliasza, prowa- 
dzona pod hasłami, przytoczonemi na początku, 
trudno przewidzieć. Złośliwi mówią, że mr. Dowie 
wywiezlie tysiące dolarów, jako dowód sanfania, 
wyrażony mu przez mieszkańców N. Jorka. W kæ 
żdym razie jest to typowy przykład nowoczescago 
amerykańskiego sekciarstwa. 


z 
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Budżet miejski. Wczoraj obradowała sekcja 
ekonomiczna Rady miasta pod przewdnictwsm dyr. 
Jana Rottera nad sprawą projekta budżetn miej- 
skiego na rok 1904, o ile wchodai on w zakres 
wydziału ekonomicznego. Sekcya uchwaliła więc 
dsiał XI (sztuka i zabytki historyczne w mieście), 
przyjąwszy na ten cel kwoty przez magistrat pro- 
ponowane, Dalej uchwaliła sekcya dział XII (oświa- 
ta) w dwóch pozycysch wydatków zwyczajnych 
i nadzwyczajnych, oraz dodatkowy wniosek komisyl 
brukowej do działa VI (budowy 1 roboty publiczne) 
zatwierdzając na ten cel kwoty, przedstawione 
przes magistrat , w końcu sekcya uchwaliła odro- 
CZONĄ z poprzedniego zgromadzenia pozycyi I do 
działa V (bexpieczeństwo publiczne) odnoszącą się 
do potrzeb straży pożarnej. — Na tem zakończyła 
sekcya ekonomiczna swoje czynności co do budżetu 
miejskiego na rck przyszły. 

Z powodu koncertu, który jutro odbędzie się 
w sali „Sokoła“ na dochód komitetu opieki nad u- 
bogą dziatwą szkół średnich, wozy tramwajowa bę- 
dą kursować do gmachu „Sokota“, 

Pogadanka. W piątek 13 b. m. o godz. Ś!/y 
wieczór odbędzie się w redakcyi „Nowego Słowa” 
(ulica Szewska 31) pogadanka, którą zagal p. Ma- 
rya Tarzyna referatem p. t. „Program kobiet po- 
stopowych“. Wstęp dla prenumeratorów „Nowego 
Slowa“ i zaproszonych gości, 

Uregułowanie brzegów Wisły.  Obradująca 
wozoraj sekcya ekonomiczna uchwaliła na wniosek 
budownietwa miejskiego kwotę 2.000 koron na u- 
porządkowanie odsypisk na brzegach Wisły, 


Ks. Stojałoweki.. skarży. Wczoraj w sądzie 
karnym krakowskim miała się odbyć przed trybu- 
nałem orkekającym rozprawa przeclw p. Kazimie- 
rzowi Kaczanowskiemu, odpowiedzialnetnn redakto- 
Towi „Naprzodu“, oskarżonemu przes ks. Stojałow- 
skiego o obrazę czci i oszczerstwo, Wyatępku tego 
miał się dopuścić oskarżony p. Kaczanowski na o- 
statniej rozprawie przed sądem przysięgłych, gdzie 
w mowie, wygłoszonej w obronie własnej, zarzucił 
ks. Stojałowskiemn czyny niehonorowe. Jak wiado- 
mo, rozprawa ta przad przysięgłymi skończyła się 
przegraną ks. Stojałewskiego. 

Nowa skarga wniesioną była o następujące „o- 
szczórstwa*:; że ks. Stojałowski 1) poniewierał re- 
ligią, 2) prowadził propagandę na rzecz prawosła- 
wia. 3) propagował ideę państwową rosyjską, 4) 
handlował o wiarę ladu, 5) wysługiwał sią Moska- 
lom, 6) z fandosan dyspozycyjnego brał pien!ądze, 
7) pisał, że niewiasty polskie na słodziei wycho- 
wają dzieci, 8) jest sojusznikiem Moskali, 9) to co 
mówi jest blagą starego moskaloflla, 10) bierze ła- 
pówki od Moskali, 11) handlował rollgią, 12) du- 
sso zatrawał, 13) duszami handlował, 14) zmuszał 
chłopów, aby s biskupami walkę toczyil. 

Rozprawa wczorajsza miała się zacząć o godz. 
10 przed poładniem, nadarmo jednak trybunał i 
oskarżony s swytu obrońcą, drom Hoskim, czekali 
w sali; ks. Stojałowski, lękając się widocznie wy- 
ników rozprawy, nie przybył do sądu, a wtedy 
trybunał wydał wyrok uwalniający p. Kaczanow- 
skiego od winy i kary, a ks. Stojałowskiego ska- 
zał na poniesienie kosztów sądowych. 

Kandydaci adwokaccy. Wydsiał stowarzysze- 
nia kandydatów adwokackich w Krakowie prsypo- 
mina, że termin, zakreślony do przedłożenia prac 
w konkarsia (na pracę z zakresu prawa) rozpise- 
nym przez wydział w sierpniowym zeszycie „Prze 
giądu prawa i adminiatracyi* z r. 1903 upływ» 
z dniem 1 stycznia 1904 r. 

Wiece przemysiowe odbędą się w Lubaczowie 
16 bm, o godz. 4 popołudnia w sali ratuszowej, 
w Cleszanowie 17 bm. o godz. 4 pepołudniu w sa!) 
kasynowej, w Gródku 19 bm. o godz. 4 popołudniw 
w sali Rady powiatowej, w Baczaeu 18 bm. o godz. 
4 popoładniu. 

Z sall sądowej. Przed sądem przysięgłych 
w Krakowie zasiadł dzisiaj na ławie oskarżonych 
20-letni Jan Knbik, nałogowy złodziej i włóczęga, 
rodem ze Lwowa. Kubik, karany już kilka razy za 
kradzież, w dniu 27 września b. r. udał się ra 
jarmark do Bochni, gdzie w ścisku wyciągnął z kie- 
szeni handlarza , Izraela Wnussermanna , pugiłares 
s kwotą 130 koron. Ziapany jednak na gorącym 
uczynku kradzieży, oddany został sądowi, a dzisiaj 
po odbytej rozprawie, której przewodniczył radca 
dr Maczkowski, skazany został na 3 lata ciężkiegu 
więzienia. 

Przyjemny konkurent. Mikołaj Kowalik, 20-kil 
koletni czeladnik piekarski, zapragnął przyjść do 
jakiego takiego dobytku, i w tym cela uznał za 
najodpowidniejszy sposób bogaty ożenek, Posnaw 
ssy się tedy a niejaką Maryą Grabowską , służącą. 
mającą trochę osaczędności w Kanie, zakochał się 
w niej, zyskał wzajemną miłość. oświadczył sią jej, 
został przyjęty, pożyczył od niej różnerai drobnemi 
kwotami przeszło 200 koron, dał na zapowiedzi, 
oraz na zbliżające się wesele wynajął saię balową 
u pp. Rotteramanów przy ulicy św. Filipa. Przed 
weselem jeszcze skłonił zakochaną w nim dziew 
tzynę, że mu kupiła 2 nowe nbrania, bieliznę, ze 
garek i t. p. potrzebne do szczęścia małżeńskiego 
przedmioty. W ubiegłą sob»tę miało się odbyć wc- 
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narzędzie do łamania nóg ludzi zmuszonych po nim 
chodzić. 

Dziwną jest istotnie ta niedbałość magistrata, 
który gdy chodzi o sprawy innego rodzaju, jak 
n. p. ściągnięcie kary, odznacza się nadzwyczajną 
aprężystością, Czyżby prayczyną tego była okoli- 
caność. iż w tej części nlicy Żaden a pp. radców 
ani dygnitarzy nie posiada realności? Wniosek ten 
nasuwa się mimowoli, gdy się sgpostrzeże zaraz kil- 
kaset kroków dalej znakomicie utrzymany chodnik 
przy realności jednego z radców. 

Tarnów. Nowy wydział miejskiej Kasy oszczę- 
dności wybrał s łona swego dyrekcyę, składającą 
alę s pięciu całonków, mianowicie dr Malawskiego, 
jako prezesa; ks. Franciszka Lesiaka, M. Katzkow- 
skiego, L. Kowalskiego i G, Geringsra, 

Dziś zmarł po krótkiej chorobie tutejszy star- 
szy zarządca poczt i telegrafów, Józet Rożałowski, 
ur. r. 1843. Zmarły zostawił młodą żoną, swoję 
alostrzenicę, a którą wziął ślub przed kilkoma dnia- 
mi, czując się niebezpiecznie chorym. 

W gmachu „Sokoła* odbędzie się w dniach 6, 
7 i 8 grudnia wystawa gwiazdkowa. Do wzięcia 
udziała w tej wystawie zaprasza komitet, na caela 
którego stoi dr Tadeusz Tertil, prozes „Sokola“, 
wgrystkich tutejasych kupców i przemysłowców. 

Lekarz suplentem. Do gimnazynm rzeszowskie- 
go przydzielony został jako suplent dr medycyny 
Mejmir. z X . 

Krosno. Dnia 14 bm. odbędaie się w zali „So- 
koła“ staraniem uczniów semin. naucs. wieczorek 
Miekiewiczowski. 

Niepołomice. W sali kasynowej odbył się u naw 
dnia 7 b. m. wieczorak muzykalny-wokalny, z któ- 
rego dochód przeznaczono na odrestaurowaaie czę- 
ściowe starożytnego zamku królewskiego w Niepo- 
łomieach. Na urozmaicony program złożyły się pro- 
dukcye solowe znanegu z pięknego głosu dra Saw. 
p. PL. ł kwartetu, w którym brali także udział 
goście z Krakowa pp, Kai. i Niż., dalej deklama - 
cya pełna humoru panny Hab, i znakomita gra na 


| fortepianie p. Niż., ucznia Żeleńskiego. Po wieczor- 


zu nastąpiła zabawa taneczna, urządzona staraniem 
prezesa i gospodarza kasyna p. R. 

Z Myślenic piszą do nas: Staraniem towarzystw 
„Sokół“ i* „Ochronka* urządzono tutaj w niedzielę 
8 b. m, ku czci nieśmiertelnego Adama uroczysty 
wieczór w nowej sali sokolej. Atrakcyą był występ 
wirtuoza p. Roberta Poselta. Dla zasilenia fundu- 
szów tych towarzystw, poniósł on zupełnie bexinte 
resownia trady, dość żmudnej na obecaą porę roku 
podróży do Myślenic, i sprawił tutaj swą grą ii- 
cznie zebranym słachaczom prawdziwą’ biesiadę ar- 
tystyczną. To też długo niemilknącą burzą oklasków 
przyjęto jego prodakcye. Na program ałożyły się: 
fantazya Hassla, tańce hiszpańskie Sarasetego, „Ko- 
łysanka*, „Romans“ i t. d, Dokładny i dyskretny 
akompaniament spoczywał w rękach p. Gabrysia — 
Program wieczora urozmaicił nader miły śpiew p. 
Kiekiej, przyjęty przes zebraną publiczność z ró- 
wnym entuzyazmem i frenstycznomi oklaskami na: 
grodrony. Dalsze punkty programu wypełnił odezyt 
i deklamacya p. dra Klakurki, występ chóru soko- 
lego, wreszcie nadzwyczaj efektowny i głęboko ob- 
myślany żywy obraz, przedstawiający scenę z „Dzia 
dów“, wedle pomysłu i układu bawiącego tutaj 
chwilowo artysty-malarza p. Maryana Szczurów 
skiego. 

Wieczór tan, będący rade wą. „olespodziecke w 
naszem ssarem, małomiasteczkowem Życiu, pozosta- 
wił w umysłach zebranej publiczności nadar miła 
wrażenie, a obu towarzystwom przysporzył sporo 
dochodu. 

Przemyślany. Prezesem Rady powiatowej w 
Przemyślanach wybrano ponownie Romana Wybra- 
nowsklego, wiceprezesem Adama Treitera. 


Zmarli, 

Roman Pluciński, adjnnkt dyrekcyi kolei pań- 
Btwowych w Krakowie, zmarł wczoraj przeżywszy 
lat 37. 


Łe świata. 


Z Warszawy. Artystka teatra Rozmaitości, p 
Walerya Niewiarowska, obchodziła wczoraj 50 leci 
swej pracy na scenie warszanwskiaj. 

Katedra w Płocku. W niedsiclę odbyła sią w 
Płocku uroczystość poświęcenia po gruntownem od 
nowieniu starożytnej katedry jednego z najpiękniej- 
szych zabytków naszego budownietwa. Roboty trwały 
z górą dwa lata. Katedra, mocno już nadwerężona 
zębam czasu, została z gruntu przebudowaną. — 
W wielu miejscach trzeba było sięgnąć aż do fan. 
damentów. Koszty robót przeniosły 150.000 rubli 
Konsekracyi kościuła dokonał ks. arcybiskup Szem 
bek. Kazanie wygłosił ke. Szelążek, 

Rewizya w redakcyi pod osłcną 30 policyan- 
tów. W redakcyi i administracyi pozuańskiego ty 
godnika „Praca* zarządziła prokuratorya pruska 
onegdaj ścisłą rewisyę, sankając manuskryptu &r- 
tykuła p. t. „Żelazny kanclerz“, zamieszczonego z 
okazyi odsłonięcia pomnika Bismarcka w Posnaniu. 
Rewizyi dokonało kilku komisarzy policyjnych pol 
osłoną około 30 policyantów, którzy obsadsiii wsse! 
kie drzwi i ubikacye. Podobną rewizyę aarządsono 
następnie w prywatnem mieszkaniu wydawcy „Pra: 
cy“ p. Bledormanna i w mieszkania odpowiedzia: 


nego redaktora, którego na” ten czas uwięałon”. 


aele; pp. Rottersmannowin kazali nawet umyć po-| Sząkano bardzo Ściśle, nawet w łóżkach, piecach i 
dłogę w sali balowej, gdy nagle spadł grom z ja- |pod podłogą, prsyczem nie omieszkano także o;n- 
snego nieba: Kowalik , przyszedłszy do mieszkania! kaé ścian, czy nie ma gdzie jakiej skrytki. Co wię 
swej narzeczonej Grabowskiej , podczas jej nieobo- | cej, aankano nawet owego manuskryptu we dworz» 


«ności sabrał złożone tam kupione dla niego dwa 
ubrania i znikł, jak kamfora, sawiadamiając smar 
twioną dziewczynę, że się z nią nie ożeni, gdyż 
jej już nie kocha. Zapóźno poznułu biedna dziew- 
€zyna, która tak długo składała ciężko zapracowa 
ne oszczędności, że padła ofiarą oszusta. Zawiado- 
miła o wszyatkiem policyę, a ta aresztowała wezao- 
raj Kowalika w jednym z domów w chwili, gdy 
w nowym garniturze, kupionym mu przez pierwsz: 
narzeczoną, Oświadczył się jakiejś dziewczynie 
z chęcią ożenku , prosząc zarazem o pożyczkę. — 
Kowalika oddano sądowi karnomu , gdaie odpowia 
dać będzie za oszustwo. 

Z Podgórza piszą nam: Już parę razy poruszali 
obywatele i mieszkańcy ulicy Kalwaryjskiej w Pod- 
górau opłakany stan chodnika prsy tej ulicy, po- 
cząwszy od szynku Habera aż pod wał kolejowy. 
Prośby © naprawę nie odnosiły żadnego skutku bez 
względu na to, że ulica Kalwaryjska jest ulicą naj- 
ludniejszą i główną arteryą ruchu. A chodnik — 
jeżeli godzi się tem mianem nazywać szerog kału 
ży, wśród których cegły rzucone litościwą ręką 
stróżów kamienie umożliwiają jako tako przejście — 
przedstawia mię, szczególnie wieczór, jako straśziić 


| 


na folwarku „Antoninie*, należącym do wydawcy 
„Pracy“. Rewizya pozostała naturalnie bez skutka, 
skryptu nie znaleziono. 

Kuba rozpruwacz w Poznaniu. Gazety poanań 
skie donoszą: 

Od kilku dni oblegaja po mieście pogłoski, że 
w Poznaniu przebywa pewien nieznajomy człowiek. 
który napada dziewczęta, UProwadza je w zaułki, 
a następnie napada je 2 nożem w ręku. Faktem 
jest, że w piątek wieczorem około godz. 7 napadi 
pewien człowiek 18-letnie dziewczę przy ulicy Kar- 
meliekiej, który je Ciężko poranił, Dziewczę odsta- 
wiono do szpitala. W gobotę napadniąto pewne 
dziewczę przy ulicy Kwiatowej, lecz na kra 
zbiegli sią ludzie, a napastnik ulotnił sią czempr4* 


dzej. Polleya ściga owego „rozpruwacza”, Który 
jest wsrostu średniego, o twarzy bladej, wsroku 
t i szary 


pomaurym. Ubrany był w czarny palto 
miękki kapelusz filcowy. 

Złodziej XX wieku. W Petersburgu uwięslono 
oszusta, który miał paszport i przedstawiał się pod 
pod nazwiskiem „Cylinder“. Właściwa nazwisko 
jego jest Abraham Rachmilew. „Keryerąę rozpoczął 
w Odessie, jako 15-letni chłopiec. Na praktyce ato- 
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dziejskiej był zaledwie rok, poezem zaczął na wla- 
sną rękę kraść pertmonetki, pugilaresy i zegarki. 
Warunki klimatyczne Rosyi, zmuszające nosić za- 
pięte palta i futra, są wyborną szkołą dla złodzieja 
kieszonkowego. Aby z za tylu guzików ukraść co. 
kolwiek, trzeba dużo aręczneści. To też z Odesy 
dostał się do Paryżu, wyciąganie zegarków i port 
felów z pod odpiętych palt paryskich było wprost 
dla niego zabawką. Z każdego abiegowiska publi- 
eznego wracał z łupem kilkanastu pugilaresów. 
Szło mu doskonale, żył więc na wielkiej stopie i, 
zaniochawezy pewoli drobnych kradzieży, imał sią 
tylko interesów grubszych. Fatalność doradziła mu 
wyjazd do Monte Carlo, gdzie zawiązał stosunki z 
koketami, począł grać i hulać, dopóki nie posało 
wazystko. Wówczas wrócił snów do Odesy i jako 
23-letni młodzieniec zorganizował bandę ałodziejów- 
włamywaczy, która niebawem eszołomiła Odeso sse- 
regiem wielkich, a zuchwałych kradzisży. Policya 
straciła głowę, a cheć rozwinęła energiczną duia- 
łalność i chwytała towarsyszów, jego jednak nie 
ujęła, gdyż nikt praywódey nie śmiał wydsė. 

Po miesiącu pracy zsbrał spory kapitał i znów 
wyruasył do Monte Carlo. Tam sprowadził aebie 
dwie najpiękniejsze kekoty, sprawił wspaniałe za- 
przęgi i niebawem, żyjąc na wielkiej stepie, zajął 
wybitne stanowisko wśród najwyżsaych sfer tam- 
tejszego tewarzystwa  międzynarodewego. Wśród 
przyjaciół jego było wieln rosyjskich książąt i hra- 
biów. Przegrawszy znowu wszystko, wrócił do Fran- 
eyi i rozpoezął na nowo kradzieże kieszonkowe, 
Ale eałoreezna bezczynność żle alę (odbiła na jego 
apeecyalności. Straził dawną zręczność, kradzieże nie 
udawały się niekiedy i policya wpadła na trop. 
Trzeba było cedziennie niewal zmieniać nazwisko, 
kryć się, wyślisgiwać z rąk agentów, wreszcie u- 
ciekać. Udał się de innych miast i objechał szereg 
stolie i miast największych, Szło mu nie ctęgo, sło 
dziejski proeeder go nużył, począł myśleć e uczel- 
wem życiu. I oto, pewróciwszy de Paryża z pe- 
wnym kapitalikiem, został wspólnikiem towarzystwa 
anenimowego do wyroba galanteryi i drobnostek 
biżuteryjnych, nabył doskonały passport i przyje: 
jechał do Petersburga, aby pracować uczciwie. Tana 
go jednak aresztowano. 

Dzienniki warszawskie piszą o tym raezimie- 
szko; 

Abraham, syn Rachmiła Cylinder, nie jest to 
zmyślore lece prawdaiwe uazwisko, ma lat 33 i 
jest dobrze znany agentom warszawskim, jako je- 
aan 3 najsprytniejszych łotrów. Cylinder był zapi- 
sany w księgach stałej ludności Warszawy, a w 
młodości został oddany na naukę do jubilera, lecz 
po pewnym czasie chłopak zaczął kraść i znpełnie 
oddał się złodziejstwu kieszonkowemu, tak, iż gdy 
miał lat 18, policy warszawska znała go jako 
niebezpiecznego a doświadczonego złodzieja. Całą 
praktykę słodziejska odbył on w Warszawie, lecz 
lat temu dziewięć zniknął z Warszawy, a policya 
tylko tyle o nim już wiedziała, że Cylinder opo- 
ruje w różnych miastach cesarstwa, gdzie kilka- 
krotnie był łapany pod przybranomi nazwiskami. 
I tak w Moskwie, kilka lat temn, aresztowano Cy- 
lindra pod nazwiskiem Millera, 

Raz wszakże na żądanie policyi śledczej w Ode- 
sie, lat tomu 8, agenci warsaawacy aresztowali ło- 
tra w czasie jego odwiedzin w Warszawie. Cylin- 
der najspokojniej, jak prawdziwy gentlemra, udał 
sią do ratnasa „1 zawiązał „rozmowa = agentami, 
przechwalając się swą zręcznością. Jako dowód, w 
czasie rozmowy, otoczony najsprytniejszymi agen- 
tami i urzędnikami, wssystkim wyciągał z kieszeni 
chbustki, a uczynił to tak zręcznie, że nikt się nie 
spostrzegł, aż dopiere sam Cylinder o tem powie- 
dział. 

Łotr wszakże zawsae potrafił tak sprytnie się 
urządzać, że nigdy sądownie winy mu nie dowie- 
dziono i stąd długo cieszył się wolnością. 

Sąd w obronie bezprawia. Przed kilku dniami 
odbywała się rozprawa sądowa przed trybuuałem 
w Celoweu. Oskarżonych Słowieńców, nie mówią- 
cych ani słowa po niemiecku, bronił adwokat ałe- 
wieński dr Brejc. W mysl ustawy domagał się, aby 
rozprawa toczyła się po słowieńsku I aby sądzili 
sędziewie, umiejący po słowieńsku. Trybunał nio- 
tylko odmówił jego żądaniu, ale nawet zabrenił 
obrońcy używać wyrazów słowleńskich. Kiedy upo- 
mnienie było bezskuteczne, adwokat otraymał na- 
gane, wreszcie odjęto mu głos i rozprawę odroczo- 
no. Po ałowieńsku nie wolno przemawiać przed są- 
dami karyntyjskiemi „w myśl wyższego rozporzą- 
dzenia“, jak oświadczył sędzia. Miał widocznie na 
myśli owo rosporządzenie tajne, przeciw któremu 
już na wiecu w Lublanie adwokaci słowieńscy ostro 
wystąpili. 

Slub córki Faure'a, zmarłego prezydenta repu- 
bilki, z redaktorem „Revne des deux mondes*, Jo- 
rzym (łoyauem, odbył się w Paryżu. Lucya Faure 
liczy już prawie 40 lat żyela. 

Zbrodnia obłąkanej. W Berlinie do polieyanta 
na ulicy przystąpiła jakaś kobieta i powiedziała: 
„W domu pod l. 41 przy ulicy Landsberg pewna 
matks powiesiła troje swych dsieci*. Polieyant sa- 
pytał: „Kto jest tą kobietą“. Po chwili odpowie- 
działa nieznajoma: „To ja“. Poszła spokojnie s po- 
licyantem do domu i pokazała mn zwłoki pewie- 
szonych dzieci, Kobieta owa jest żoną aecera. Zbro- 
dni dopuściła się w obiąkaniu. 

Zóita fodra. Z Nowego Jorku donoszą, że w 
stanie Teksas wybuchła żółta febra. Stwierdzono 
730 wypadków, z tego 70 śmiertelnych. 

Nasze dzieci. 

— Józin, ile masz dobrych stopni w esnzurse? 

— O jeden mniej, niż w zeszłej, proszę wuja- 
dzka. 

— A w zeszłej ile było? 

-— Jeden. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


W gobntę: „Tragedya człowieka", poemat dramaty- 
ceny w 19 vbrazach Emeryka Madacha. 

W niedzielę po południu: „Slaby panieńskie“; wie- 
„Iragedya człowieka". 
poniedziałek: „Tragedya człowieka”. 


CZÓR: 
w 


Repertoar Teatru ludowego. 
sobote: „Kula u nogi“. 
nisdzielę po południu: „Wicek i Wacek“; wieczo- 
„Ogniem i mieczem*. 


Ww 
w 
rem: 


I kalendarza. W piątek 18 listopada: Dydaka, Eu- 
gop i Homobona; w sobotę 14 listopada: Jozafata b. 
m. i Wenerandy; w niedzielę 15 listopada: Stanisława 
Kosiki i Leopolda, 

Wschód ałońca 18 listopada o godzinie 6 minut 51; 
zachód o godzinie 8 minut 37; długość dnia godzin 9 
miuut 6. 

Z krakowskiegc ebserwateryum. Dnia 11-gv listopada 
srmometr doszedł od + 8:0 do + 5'6 C.; barorometr 
stódł w górę. 
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Dnia 12 listopada o godzinie 7 rano stan barometrn 
74438 mm, termometru -+ 3'6 C.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zakładu 
w Wiedniu dla Galicyi zachodniej na dzień 12 listopada: 
pochmurne, miejscami deszcz i chłodno. 


Gabryelski (Kraków) ku 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia 
nina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki, 


Dział ekonomiczny. 

>< Obrona przemysłu krajowego. Otrzymujemy 
następnjące pismo: Są młasta, w których akcya e 
brony krajowego wytwórstwa mime energicznego 
zajęcia się nią przez ludni dobrej weli, napotyka 
na trudności z powodu operu sfer kupieckich. De 
takich miast należy Tarnów, w którym kilku ku- 
pców, prawdziwych obywateli kraju, zrozumiało o- 
bewiąsek obywatelski i w swoich sklepach trzy- 
mają juź różne towary krajowe. Jest jeszcze jednak 
kilku, którzy w sposób niepojęty zasadniezo nie 
cheą trzymać na składzie towaru krajowego Pan 
L. S. właściciel składa galanteryi papierowej nie 
chce żadną miarą trzymać ołówków Majewskiego. 
mówiąc muawiasem towaru mającego w granicach 
państwa rosyjskiego i w całoem Królestwie Polskiem 
znakomite waięcie z powodu swej dobroci i przy- 
atępnej ceny. Inny z kapców tarnewskich i te czło 
wiek poważny sresztą, trzyma wprawdzie towary 
krajowe na składzie, aie każdemu kupującemu tak 
ebszernie wykłada wady wyrebów krajowych a po 
dnosi zalety zagranicznych, że najchętniejszego od 
kupna uwojskiego towarn edstraszy. Kupiee F., eb 
cokrajowiee, dorsbiający się na chlebie naszym ma- 
jątku, nie chce słyszeć e tewarze krajowym, mimo 
ào w jego gałęzi handlowej są jak powne artykuły 
dobre i tanie w kraja do nabycia, Na razie po- 
praestajemy na tem upomnieniu, a w razie dalsze 
go trwania tego stanu nie oemieszkamy bliżej zaro- 
klamować de tyezących panów „patryotów*, 

Biuro reklamy wyrebów krajowyeh. 

>< W sprawie zawarcia nowych traktatów 
handlowych. Z Wiednia donoszą do dzienników 
berlińskich, iż rządy anstryacki i węgierski zdecy- 
dowane są wobec obstrnkcyi w obu pariamentach 
na własną odpowiedzialność upoważnić ministra 
spraw zagranicznych do zawarcia traktatów ban 
dlowych. Wiadomość ta brzmi bardzo nieprawdopo- 
dobnie. Chociażby bowiem parlament austryacki to- 
lerował taką samowolę, to nigdyby jej raądowi nie 
przebaczył Sejm węgierski. Zdaje się toż, że jost 
to tylko pewien rodaaj próby, która ma wysondo 
wać opinię publiczną w monarchii austro-węgier 
skiej. 


Wiedeń. Pszenica 8'365 do 8.80 silnie. Zyċo 65% de 
7— b. silnie. Jęczmień słabo. Kukurydza słabe. Owies. 
6-56 do 5'70 słabo. Rzepak dobrze. 


Pochmarno, 
_ Budapeszt. Pszenica na październik —'— do —'—. 
Fazenioa na kwiecień 7'76 do 7:77, Żyto na paśdzier- 
nik —*— do —. Zyta na kwiecioń 6'78 do 6:74. Owies 
na październik —' do —'—. Owies na kwiecień 6562 
do 5'83. Kuknrudsa na wrzesień —'— de '—. Kukuru- 


dua na maj 5'29 do 5'50. 
Oferty mierne, chęć kupna ograniosona, nsposebienie 
Habe; pogoda piękna 


Ostatnie wiadomości. 

— W sprawie uniwersytetu cze- 
skiego na Morawach Niemcy zdają się być 
obecnie skłonni do kompromisu z Czechami. 
„Deutsch Nationale Corresp." pisze: „Na zało- 
żenie uniwersytetu w Bernie lub Ołomań- 
cu Niemcy stanowczo nigdy nie pozwolą, bo 
nważają te dwa miasta za czysto niemieckie i 
niejako za twierdzę niemczyzny. Gdyby jednak 
Czesi zażądali uniwersytotu w ;mieście cze- 
skiem — naprzykład w Kromieryżu — to 
Niemcy mogliby swe stanowisko zmienić. Mia- 
nowicie mogliby się zgodzić na to, w zamian 
za uniwersytet niemiocki w Bernie, oraz za 
stała i stanowcze załatwienie całego szeregu 
innych spornych kwestyj. A zatem: „Niemiecki 
uniwersytet w Bernie, czeski w Kromieryżu”. 

— W komisyi skarbowej Sejmu wę: 
gierskiego poseł Barabasz, przywódca skraj- 
nego skrzydła stronnictwa niezawisłości, oświad- 
czył wczoraj, że opozycya walczyć będzie śŚrod- 
kami przyzwoitemi, lecz że nie przyzna rządo- 
wi ami budżetu, ani rekrutów, dopóki 
sprawy językowe nie będą uregulowane po jej 
myśli. Minister finansów Lukacs zaznaczył, że 
stan finansów kraju wskutek stanu ex lex zna- 
cznie się pogorszyć może. 

— O nowych rozruchach studene- 
kich donoszą z Tomska ua Sybirze. One- 
gdaj na przedstawieniu teatralnem studenci ro- 
syjscy uniwersytetu tamtejszego urządzili de- 
monstracyę, rozrzucając proklamacyę „podburza- 
jącą*. Wskutek tej damonstracyi aresztowano 
150 studentów. Publiczność, która się ujęła za 
nimi, rozpędzili kozacy w zwykły brotalny spo- 


sób, raniąc nahajkami i szaszkami kilkanaście 
osób. 


Kronika iwowska. 


Lwów, 12 listopada. 

Ze spraw miejskich. Komisya skarbowa Rady 
miasta Lwowa uchwaliła udzielić a fandnssów w. 
Lwowa sa pomogę pogorzelcom miasta Złoczóowa 
w kwocie 400 koron i dla miasta Monaste- 
Tysk w kwocie 200 koron. 

Magistrat uchwalił onegdaj regulamin dla nowej 
fundacyi miejskiej, ustanowionej ku pamięci rocani- 
ey śmierci Leona XII. W myśl tego regulaminu 
corocznie w dniu 20 lipca mają być rozdane czte- 
ry zasiłki po 5O koron dia pracowitych, pilnych i 
trzeżwych robotników dziennych, polskiej albo ru- 
skiej narodowości, przacujących przy robotach miej- 
skich. 

Statua Matki Boskiej na placu Maryackim. 
Magistrat rospisze wkrótce konkurs na projekt bu- 
dowy studni i postumentu pod statuę Matki Bo- 
skiej, istniejącej dziś na placu Maryackim, a ma- 
jącej być przeniesioną na skwer na rogu placu Ma- 
ryackiego. Cały koszt wykonania studni i postu- 
mentu nie może przekroczyć kwoty 10.000 koron. 
Jako premie wyznaczono 200, 100 i 50 koron. Czy 
tylko te nagrody nie są nieco za... wysokie. 

Szkoła Im. Kordeckiego. Truechsetna rocznica 
urodzin O. Augustyna Kordeckiego, przeora Paull- 
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nów, wiekopomnego obrońcy kłasztoru na Jasnej 
Górze, będzie poważnie uczczoną, Otu w dniu tym, 
t. j. 16 b. m. poświęconym zostanie nowy dwupię- 
trowy gmach pray ulicy Kordeckiego, przeznaczony 
na szkołę imienia wielkiego przeora. W gmachu 
tym pomieszczone będą: obecna szkoła wydziałowa 
| męska im. św. Anny i szkoła żeńska pospolita, zor- 
,ganizowana z kiss fillalnyeh szkoły żeńskiej tej 
| samej nazwy, 

Oszustwo Kazimierza Króllokiego. Podaliśmy 
wczoraj wiadomość o aresztowaniu Diejakisgo p. 
Kuryłowicza. Dsiś „Słowo Polskie“ ogłasza, że p. 
Platona Kuryłowicza notatka ta wcale nle dotyczy, 
ponieważ nietylko nie był aresztowany, ale z eałą 
sprawą nie ma Żadnego związkn. 


Repertoar Teatru twowskiego. 
W piątek: „Wróg ludn“, 
W sobotę: „Walkirya*. 
W niedzielę po południu: „Piękna Heloma“; wieczór: 
„Dzika kaczka”. 


O morderstwo przy ul. Kościnszki. 
(Telefonem). 


Lwów. Na wczorajszej popołudniowej rozprawie 
odczytał praewodniezący postawione aędaiom pray- 
sięgłym pytania. ' 

Pierwsae pytanie główne: Czy Czerwony winien 
jest, że w zamiarze poabawienia życia Amalii Oran- 
żowej i celem zabrania przy użyciu gwałtu jej rze: 
czy, w taki zdradziecko-podstępny sposób przeciw 
niej działał, że stąd śmierć jej nastąpiła, lub też, 
że prsy dokonaniu tego samego czynu przez Wiers- 
chołka w porozumieniu z nim rozmyślnie współ- 
działał? 

Drugie pytanie główne odnosi się do winy Czer 
wenego vw zabiciu Spinnerównej. 

Trzecie pytanie główne: Czy Wierzchołek winien 
jest, że w zamiarae pozbawienia życia Amalii Orau- 
żowej i ueiem zsbrania przy użycia gwałtu jej rze- 
czy, w taki zdradziecko-podstępny sposób przeciw 
niej działał, że stąd śmierć jej nastąpiła, lub też, 
że pray dokonania tego samego czynu przez Czer- 
wenego w porozumieniu z nim rozmyślnie czynnie 
współdziałał? 

Czwarte pytanie główne odnosi 
Wierschołka w zabicia Spinnerównej, 

Piąte pytanie główne: Czy Radziewicz winien 
jest, że Ozerwenemu i Wierzchołkowi w czynach 
im zarzuconych rozmyślnie był pomocnym i do tem 
pewniejszego spełnienia zbrodni rozmyślnie się pray- 
gmynił? 

Szóste, siódme, ósme, dziewiąte i dziesiąte pyta- 
nie odnosi się do kradzieży Wierzchołka, popełnio- 
nych prwed kilka laty w Dolinie i Przemyślu. 

Obrońcy dr Solański, dr Szeliga i dr Leser zgło- 
sili do pytań szereg poprawók, które jednak try- 
bunał odraneił i edroczył rozprawę do dziś rano. 

Lwów. Dziś rozpoczęły się wywody stron, 
Pierwszy przemówił prokurator. Wykazawszy 
winę Czerwenego i Wierzchułka, przedstawił 
współwinę Radziewicza, salwowanego przez 
Czerwenego jedynie dlatego, aby sobie pa przy- 
szłość zabezpieczyć jego wdzięczność. 

Obrońca Czerwenego dr Szelifa scharakte- 
ryzował swego klienia jako człowieka, którego 
wychowała ulica, lekkomyślnege, kobieciarza, 
ulepającego łatwo naraowom de złego. Nastę- 
pnie omówił zeznania Wierzchołka i wykazuje 
ich niewiarygodność, a zgodność, z prawdą ze- 
znań Czerwenego. 

Łwów. Na dzisiejszej przedpołndniowej roz- 
prawie przemawiali prokurator Zakrzew- 
ski i obrońcy dr Solański, dr Szeliga 
idr Leser. * 

Przewodniczący odroczył rozprawę do popo- 
łudnia. — Na popołudniowej rozprawie na- 
stąpi „resumó* przewodniczącego, poczem sę- 
dziowia przysięgli udadzą się na naradę. — 
Wyrok zapadnie prawdopodobnie późnym wie- 
czorem. 


się do winy 


Proces Kwileckiej. 
Berlin, 11 listopada. 

Wczorajsze sprawozdanie uaupełnić należy nie- 
któremi szczegółami charakterystycznemi, I tak, 
obrońca, dr Wronker, postawił wniosek o prze- 
ałachanie kilka świadków, którzy mają zoznać, że 
Jadwiga Andruszewska przy rozmaitych sposobno- 
ściach mówiła o pieniądzach , które ma wkrótce o- 
trzymać. Już przed samym wyjazdem swoim do 
Berlina miała powiedzieć: „Hr. Hektor Kwileski 
przyrzekł mi dać 20.000 marek, jeżeli wygra pro- 
cos.“ Dalej obok innych świadków żąda obrońca, 
ażeby przesłuchano Caspsriego, dyrektora prywa- 
tnega biura detektywów, Hoth-Rossi. Mają oni 
stwierdaić, że mieszkanie hrabiny w Berlinie było 
strzeżone przes prywatnych detektywów. 

Hr. Hektor Kwilecki eświadczył, że nie sta- 
rał się wcale o to, ażeby prywatni agenci strzegli 
pomieszkania hrabiny, a br. Mieczysław Kwile- 
cki zeznał, że wypłacił wprawdzie biura Reth- 
Rossi 3.000 marek i obiecał 10.000 marek , jeżeli 
poszukiwania dadzą dobry rezultat, ale że biuro 
owo dostarczyło mu szczegółów nie mających wiel. 
kiej wagi. 

Trybunał uchwalił pe naradzie przesłuchać owych 
świadków, poczem zaczęll! zeznawać świadkowie, 
którzy już zostali w sprawozdania wymienieni, jak 
radca policyi krakowskiej, p. Swolkien , obrońca 
w sprawach karnych dr Fllimowski i inni. 

Przed rospoczęciem rozprawy, jak donosi jedno 
z tutejszych pism, komisya dla zbadania po 
dobieństwa pomiędzy małym Kwileckim a naj- 
starszym synem Parczównej , ałożona z dwóch le- 
karzy i malarza portrecisty, profesora Vogla, ze- 
brała się w sali przysięgłych i z wykluczeniem 
jawności badała obu chłopców. Prócz członków ko- 
misyi obecnymi byli obrońcy, prokurator i przewo- 
dniczący trybunału. Po trzech godzinach badania 
orzekli rzeczoznawcy. że pomiędzy synem Parczó- 
wnej, obecnie Meyerowej, urodzonym w r. 1895, 
a kwestyonowanym synem hrabiny nie ma ża- 
dnego podobieństwa. Natomiast rzeczoznaw- 
cy orzekli, że syn hr, Kwiieckiej ma w rysach 
twarzy i budowie ciała podobieństwo de ma- 
tki, zwłaszcza w rysunku muszli usznych. 


(Telegramy „N. Reformy" z 12 listopada.) 


Berlin. Na dzisiejszej rozprawie prokurator 
zaprotestował przeciwko sprawozdaniom dzien - 
ników, które jednostronnie podać miały spra- 
wozdanie komisyi, mającej zbadać podobień- 
stwo małego Kwileckiego z hr. Kwilecką. Pro- 
kurator twierdzi, 46 w sprawozdaniach dzien- 
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ników opuszczono to wszystko, co przemawiało 
na niekorzyść hr. Kwileckiej. 

Przewodniczący wzywa sędziów przysięgłych, 
aby nie dawali na siebie wpływać opinii dzien- 
ników. 

Rzeczoznawcy złożyli orzeczenie, że na kart- 
ce meldunkowej w krakowskim hotelu chara- 
kter pisma Bączkowskiej jest identyczny z pi- 
smem zmarłej Andraszewskiej. 


Telegraficzne i telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy" 


z dnia i2 iistopada. 


Frankfurt. „Frankfurter Ztg* zaprzecza do- 
niesieniom o zamianowaniu ministra sprawie- 
dliwości, Muarawiewa, rosyjskim ambasadorem 
w Paryżu. 


Koło polskie. 


Wiedeń. Prezes Koła polskiego p. Jaworski 
zwołał Koło polskie na posiedzenie na ponie- 
działek, 16 b. m, o godzinie 5-tej po połu- 
dniu. 


Obstrukcya czeska. 

Wiedeń. Korespondent wasz miał sposobność 
rozmawiać z kilku bawiącymi tu posłami cze- 
skimi, Z rozmowy z nimi odniósł wrażenie, że 
Czesi rozpoczną obstrukcyę zaraz na pierw- 
szych posiedzeniach parlamentu. Usposobienie 
Czechów jest bardzo wojownicze. 


Choroba ministra Hartla. 


Wiedeń. Stan zdrowia ministra Hartla nie 
uległ zmianie. Ciepłota ciała podwyższona. — 
Dziś odbyło się konsylium lekarskie, w któram 
wziął także ndział prof. Neusser. Cesarz do- 
wiadywał się kilkakrotnie o stan zdrowia mi- 
nistra. 

Wiedeń. Zapalenie płac u ministra Hartla 
przybrało dlatego tak groźne rozmiary, ponie- 
waż minister od dłuższego już czasu cierpi 
na chorobę cukrow$. 


Z Sejmn węgierskiego. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
referent komisyi finansowej przedłożył sprawo- 
zdanie o prowizorynm budżetowem. 

Budapeszt. Sejm załatwił wszystkie 37 spraw 
o wydanie posłów odpowiednio do wniosków ko 
misyi. Izba przystąpiła następnie do dalszej dy- 
skusyi nad programem rządowym. 


Zderzenie pociągów osobowych. 


Wiedeń. Dzisiejszej nocy zderzył się na sta- 
cyi Store, koło Cylei, pociąg pospieszny ko- 
lei południowej, zdążający od Tryestu, z po- 
ciągiem osobowym, który wyszedł z Wiednia. 
Maszynista pociągu pospiesznego i dwóch 
podróżnych odniosło lekkie rany. 


Defraudant 1 samobójca. 


Salcburg. Do Lendgastein przybył wczoraj 
urzędnik poczty z Saleburga, aby poddać re- 
wizyi miejscową kasę pocztową, w której od- 
kryto nieporządki. Rewizya wykazała rzeczy- 
wiście brak znacznej kwoty, którą zdefrando- 
wał urzędnik miejscowy Kern. Gdy rewident 
z Saicburga opuszczał pokój, aby wydać dalsze 
zarządzenia, Kern dobył nagle rewolwera i 
strzelił za nim, ale chybił Następnie strzelił 
do obecnego w pokoju administratora poczty, 
na szczęście również bez skutkn, a wreszcie 
trzecim strzałem sa'n sobie życie odebrał. 


Władza duchowna na nsługach rządu 
pruskiego. 


Berlin. „Vossische Ztg* donosi z Pozna- 
nia: Władza arcybiskupia ukarała wszy- 
stkich polskich kleryków poznań- 
skiegoseminarynmduchownegokar 
cerem za to, iż nie chcą uczęszczać na wy- 
kłady do niemieckiej akademii. Gdyby 
opór kleryków trwał dalej, mają oni być re- 
legowani Nowo wsiępujący klerycy muszą 
podpisać osobne zobowiązania do regularnego 
uczęszczania na wykłady w akademii, a w ra- 
zie niepodpisania zobowiązania nie będą mogli 
być przyjęci. 


Polip Wilhelma II. 


Poczdam. Cesarz przyjmował dzisiaj na au- 
dyencyi ministra wojny, szafa sztabu general- 
nago i szefa gabinetu wojskowego. 

Berlin. „Biuro Woiffa* donosi: Cesarz Wil- 
helm nie wyjeżdżał dzisiaj na prze- 
chadzkę, z powodu niepogody. Rana na wią- 
zadle goi się prawidłowo. 

Berlin. Pomimo nuspokajających doniesień o 
stanie zdrowia cesarza Wilhelma II. panuje 
tu niemałe zaniepokojenie. Okazuje się bowiem, 
że polip u cesarza Wilhelma znajduje się na 
tem samem miejsca, w którem rozpoczął 
się rak krtani cesarza Fryderyka. — Zaniepo- 
kojenie wzmogło się jeszcze, gdy się dowie- 
dziano, że prof. Orth, który dziś w towarzy- 
stwie medycznem miał mówić o chorobie ce- 
garskiej, odwołał swój wykład i to po- 
dobno na rozkaz z góry. 


Pobiedonoscew przeciwko Lambs- 

dorffowi. 

Paryż. Pogłoski o bliskiej rzekomo już dy: 
misyi hr. Lambsdorffa utrzymują się tu 
uporczywie. Jako powód podają, że pewne 
„wyższe wpływy* starają się wyjąć z zakresu 
władzy Lambsdorifa sprawy mandżurskie 
i wogóle azyatyckie, na co on nie chce się 
zgodzić. Akcya przeciwko Lambsdorffowi wy- 
chodzi z dworskich kół prawowiernych na któ- 
rych czele stoi Pobiedonoscew a które 
popiera wielki książę Aleksander Michajło- 
wicz, mąż siostry cara Kenii, do której car 
szczególnie jest przywiązany. 

Wiedeń. „Neue Freie Presse* zaznacza, że 
również w kołach dyplomatycznych wiedeń- 
skich krążą pogłoski, że hr. Lambsdorft czuje 
się zniechęcony i że zamierza ustąpić. I tu 
wymieniają jako głównego jego przeciwnika 
Pobiedonoscewa. Uważa on Lambsdorffa 
za zbyt liberalnego męża stanu i posądza go, 
że udaremnia mu przeprowadzenie rozmaitych 
planów reakcyjnych. 


mw M 


Nr. 260 


Pożar w pociągu. 

Petersburg. W nocy z 10 na 11 b. m. za- 
palił się wagon pociągu osobowego, zdążające- 
go z Petersburga do Moskwy. Szkody wynosić 
mają 7 milionów rubli. Pożar powstał z po- 
wodu zapalenia się kilku przesyłek 
zagranicznych. W pociągu znajdowało się 
437 pakunków poczty międzynarodowej i wiele 
worów pieniężnych. które jednak pozostały nio- 
tknięte. 


Wizyta króla włoskiego. 


Londyn. Urzędownie donoszą, że krółe- 
stwo włoscy przybędą 17 b. m. do Ports- 
muth, gdzie powita ich książę Walii. Króle- 
stwo udadzą się następnie do Windsoru. Do 
Londynu przybędą królestwo 19 b. m. Eska- 
dra angielska towarzyszyć będzie królestwu 
w drodze z Cherbourga do Portsmuth. 


Książę Jerzy grecki w Wiedniu. 

Wiedeń. Książę grecki Jerzy, gubernator 
wyspy Krety, przybędzie tu na kiikodniowy 
pobyt. — Książę złoży wizyty cesarzowi i hr. 
Gołuchowskiemu, przyczam pornszy także spra- 
wę macedońską i sprawę Krety. 


Walka kulturna we Francypi. 


Paryż. Jak donoszą z Sables d'Olanne, try- 
bunał zasądził kilka osób, które stawiały opór 
władzom podczas zamykania szkół kongrega- 
cyjnych, na małe kary i zezwolił im warun- 
kowo na odroczenie terminu rozpoczęcia kary. 
W chwili, gdy przewodniczący trybunału miał 
ogłosić wyrok, członek trybunału Foudere po- 
wstał i zwrócony do przewodniczącego rzekł, 
że kary wymierzone są stanowczo niedostate- 
czne, a on wobec tego nie chce być nadal 
członkiem tego trybunału. Fondere polecił na- 
stępnie protokolantowi, ażeby jego oświadcze- 
nie zapisał do protokołu. — Wypadek ten wy- 
wołał wielkie wrażenie. Ze strony rojalisty- 
cznej zapowiadają w Izbie interpelacyę do mi- 
nistra sprawiedliwości. 


Wrzenie w Hiszpanii. 

San Tandor. Położenie jest bardzo groźne. 
(Zob. art. p. t. „Wrzenie w Hiszpanii*, Przyp. 
red.) Ulicami miasta przeciągają patrole bez- 
ustannie. Wiele zamożnych rodzin opuściło 
miasto. Podczas rewizyi domowej zajęto n ro- 
botników dużo broni. Przedsięwzięto liczne a- 
resztowania. Indywidus, które w poniedziałek 
chciały wzniecić pożar w domu katolickiego 
Związku, będą postawione przed sąd wojenny. 


EE LĄ 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


lartykuży * tym dziale mie pochodza oś 
Bodakcyiu 


Dr Michał Łopaciński 


b. sekumdbrynsz szpitala św. Łazarza, 


lekarz chorób wewnętrznych, 
ordynuje od godziny 3—4 przy ulicy św. Mar- 
ka, L. 5 (róg ulicy Reformackiej). 


Przedost. tydzień! Ciągnienie 21 listopada 1903! 


Losy loteryi c. k. wiedeńskiej policyi po I K. 
1500 wygranych, między niemi 100 głównych wygr. 
rzeczywistej wartości 
11 koron 50.000 koron !! 
Pierwsze trzy wygrane koron 25.000, 5000, 1000 

na żądanie 2504 8 
wypłaci się gotówkę == 
po odciągnięciu ustawowego podatku od wygranej. 
Liosów dostać można we wszystkich kantorach wy- 
miany, kolekturach loteryjnych i w Biurze 
loteryjnem policyi w Wiedniu I., Sple- 
gelgasse Nr. 15. 
Każdy, kto kupił los, otrzyma listę clągnień 
za darmo i opłatnie. 


Kursa telegraficzne 

Wledeż, 13 listopada. Zamknięcie giełdy o g. 4'08 

Akcye anstrynckiego Zakładu kredytowego 671'50. 
Akoye węgierskiego sakładu kredytowego 733*—, Akcye 
Anglobanrn 27750. Akocye Unłonbanku 529—, Akoye 
Limderbanku 49250. Akoye Bankverecinu 493—, Akoye 
Bodenczedit 942--. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
osn Akoye kolei państwowych 66650 Akoge 
kolei południowej 90*—, Akoye N. Tramwaye lit. A, 
——. Akcye N. Tramways lit. B. Akoye ko- 
lol Klbethal 418'—, akcye kolel Północnej 5475. Ak- 
oyo kolei Czerniowieckiej 579.—. Akoye Aipiny 394 50. 
Akoye Rima Muranyi 467'—. Akoye Pragskiego To ws- 
rkystwa żelaznego 1817'—. Akcye fabryki broni 369'—-. 
Akoye tureckie tytoniowe 853 50. Gal. karpackie akoyj- 
ne Towarzystwo naftowe 1180. Obligacye węgierskie 
Indemnisacyżne 9790 Renta majowa 10040. Austryacka -~ 
renta koronowa 100:85 Węgierska renta koronowu 98/16. 
56 |. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:60. 
t, Listy Banku krajowego 9875. 4'/,9/, Listy Bankn 
krajowego 10230. 4*/, Bank krajowy 10250. 4%, Listy 
Banku hipotecznego 9860  41/0/, Listy Banku hipote- 
oxnego 10166. K*, Listy Banka hipotecznego 112:—. 
10/, Galicyjskie obligacye prepinacyjne #985 4%, Ga- 
lloyjska pokyozka krajowa s roku 1893 9960  4%/, Po 
tyczka m. Lwowā 9656. Losy turockie 14775. Marei 
117:25. Ruble 253—, 

Usposobienie: Po bezochotnym przebieżn nustaliło nie 
podwyższenie eskontn bankowego w Londynie. 

Cukier 1920 spokojny. Spirytus 4240 niezmieniony. 
Nafta niezmieniona. 
EE EE PE 


Cennfk_ izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
» 18 listopada 1903 v. rodzina | w południe, 
Korony, 
tł. Waluty płacą iądają 
łuble papierowe . « « « . « «. 1 i 358 — 264 — 
ifurki niemieckic . . . ... 117 — 117 4% 
tauki papierowe . . . . . 96 — 95 80 
Dwudalestofrankówkji w słocie 19 0% Te sg 
i. Listy zaetewaa 
5*/, Listy sastaw. prom. Banku hipos. 211 60 112 50 
1/77, Listy zastawne Bnnku hbiposeca. 101 — 108 — 
t > x a 3 98 WE 99 — 
eA, Lissy ansiowoe Kacku krajow. 101 50 102 50 
KA z 5 w : 88 75 98 50 
t*/ Listy sase gni. Fow tro3.uieza.rinok (2845 — — 
A w 4 WoS a 4 leki MEGO ada 
+; o. . „Ötme 835 Ro 95 


„Gdzie są potrzebne solankowe środki przeczysz- 


czające, nie można życzyć 
„ Wiene 


APE 


sobie żadnego lepszego." 


r Medizinische Fresse“, 6 marca 1903 r. 


NTA 


„Właśnie ta woda nadaje się najlepiej do leczenia 
z przewlekłego zatwardzenia.* 


Dr. Lancereaux, 


Profesor na wydziale lekarskim w Paryzu ; 


Wyłączna wysyłka: $. UNGAR 


Wiedeń, I., Jasomirgottstrasse Nr. 4. 


s bardzu chlubnemi 


Osoba starsza 32er% chubnomi 


szukuje miejsca za kucharkę lub jako samo- 
dzielna gospodyni. Zgłoszenia u p. Góreckiej, 
Kraków, Pędzichów 24, II p. 2856 1 2 


Konkurs. 


Towarzystwo zaliczkowe w Brzesku 
ogłasza konkurs na posadę prakty- 
kanta z roczną płacą 1000 koron. 

Kandydaci starający się o tę posadę. 
winni wykazać się świadectwem egza 
miun z rachunkowości państwowej lub 
ukończonej szkoły handlowej. 

Podania wnosić nałeży na ręce Dy- 
rekcyi najpóźniej do dnia 15 gradnia 
1903 r. 2846 


Telegram! 
OWOCARNIA 


Kraków, Szewska 25. 


W tych dniach nadchodzi wielki 
transport rozmaitych świe- 
żych MORSKICH RYB wprost 
z moiza, nieprzeładowywanych w 
drodze, o 20'/, taniej niż gdziekol- 
wiek. Również posiadam wyborowe 
owoce południowe po bardzo niskich 
cenach. 

Proszę zwrócić 
na firmę. 


łaskawie nwagę 
2850 1 8 


PABLA (© 
o l4tu pokojach; Willa o 5eiu poko- 
jach, 2 stajnie, stodoła; spichlerz, młyn 
wodny, stary browar, z parkiem kilka- 
nastomorgowym i z gruntem około 100 
morgów. lub bez tego — nadto osobny 
folwark T5-morgowy — razem lub czę: | 
iciowo każdego czasu do sprzedania, 
lub wydzierżawienia pod bardzo korzy 

stnemi warunkami. 

©kolica bardzo zdrowa, lesista, poło- 
iona o 4 mile od Krakowa; kościół i 
stacya kulei w miejscu. 2793 3 3 

Wiadomość u adwokata Dra Stefana 
Kirchmayera, Kraków, Pijarska l. 1. 


OGŁOSZENIE. 


Uprasza się każdego, kto zna adres, wzgię- 
dnie miejsce pobytu hydrognosty p Mieczy- 
sława lackuwskiego, dawniej zamieszkałego w 
Krakowie przy ul. Nad Rudawą 1 17, nastę- 
pnie we Lwowie przy ul. Piekarskiej 1. 78, 
o podanie jego adresu Wydziałowi powiatowe- 
mu w Dobrowie. 2847 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady sekre- 
tarza gminnego s roczną płacą 1200 
koron w Tarnobrzegu, rozp:suje się 
wskutek uchwały Zarządu miasta 
z dnia 8 listopada 1903 konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę winni 
wykazać ustawą przepisane uzdol- 
nienie i nieprzekroczony 40-ty rok 
życia. 

Kandydaci posiadający kurs kon- 
trolora kasowego mają pierwszeń- 
stwo. 2840 


Zakład św. Józefa 


DLA OSIEROCON. CHŁOPCOW 


w Krakowie, 

ul. Karnielicka 1. 66, 

poleca na obecną porę: 
Szczepy owocowe pięcio- i sześciole- 
tnie, jabłka, grusze, śliwki, wiśnie i o- 
rzechy włoskie, sztuka 1 kor. 100 szt. 
95 kor; śliwki węgierki, bośniackie sil- 
ne i rosłe, szt. 1 kor. 50 hal.; krzewy 
owocowe: agrest i pożeczki wysoko- 
pienne po 1 kor. 50 hal, krzaczaste 
po 40 hal. za sztukę; maliny 6 kor. za 

„|... ° Sto sztuk. 

Cebulki i kłęcze kwiatowe: hiacyn- 
+ s zo m 1-40 hał.; tulipany, 
3 bal. za eUi. E Pekrokuty po 

100.000 sztuk 
konwalii do pędzenia 100 szt. 3 kor 
1000 szt. 25 kor., do sadzenia w grun- 

„Cie 1000 Szt 5 kor. i 

Z roślin doniczkowych polecamy 
szczególnie: cztery pary wawrzynów 
(taurus nobilis) mające 2 m. 50 ctm 
wysokości a 1 m. 50 ctm. średnicy (ko. 
losy) para 100 koron. Wszelkie inne 
rośliny po nader umiarkowawej cenie. 

Cennik na żądanie przesyłamy opłatnie. | 

Zakład poleca także 4 parcele pod! 
budowę od ul. Bogatej i Karmelickiej. 
Bliższa wiadomość w dyrekcyi tegoż 
Zakładu. 2486 10 16 | 


5 listopada 1903-r. 2783 3 8 a 
3 „Pralni Y 
;|Amerykańskiej' |: 
»|pray ulicy Zwierwysnieckiej Nr 4, |p 
© ustanowiłam następujące niskie eeny: |“ 
“iod kołnierzyka 3 h|" 
u ; H 
| - Pary mankietów . 4 h 

g| » koszuli męskiej . .16 h|™ 
m] » » damskiej . . .12h s 
N| „ pary firanek .1 K — hlg 
M| „ halki białej . „1 K 20 hjg 
M| „ ręcznika 6 hfi 
p+| „ prześcieradła 12 hja 
Hj . chusteczki do nosa 2 hiF 
a od samego prasowania: o 
gt|od koszuli męskiej . . 10 hja 
m| „ kołnierzyka . : 2 hin 
a - 2 par mankietów 6 hjn 
m| Polecając się wzgiędom Szan. = 
B Hi 


prezes Académie de Módeetn. 


jun., o. 1 k. nadworny dostawca, 
2769 15 


Synne w świeci jabłka zimowe. > ; EOE EEEE E EAEE EEES 
Centralne ogrzewania i wentylacye 


Wysyłam natychmiast 5-klg. koszyk pięknych, 
smacznych jabłek simowych opłatnie za zaii- 
ecką 3 K 50 h, cetnar metryczny 30 K loco 
stacya kolej. Zaleszczyki. 2778 4 4 


A. Nussbrmuch, Zaleszczyki. 


Wielki wybór 


Lamp i Nafty 


poleca znana firma 2391 14 0 


JANA ERKERA 


Kraków, Szewska Nr 
Rozwóz nafty darmo. 


3 


L. 2075. 2800 3 8 


Ogloszenie. 


Dnia 16 listopada b. r. e godzi- 
nie 10 rano odbędzie się w Magi- 
stracie w Starym Sączu licytacya 
na wydzierżawienie na 3 lata od 1 
stycznia 1904 począwszy poborów 
opłat w rzeźni miejskiej, 

Cenę wywołania stanowi obecny 
roczny czynsz 4904 koron. Bliższe 
warunki są do przejrzenia w Magi- 
stracie. 

Stary Sąes, 12 października 1908. 

Burmistrz 


Dr Szayer. 
|__7ANIEJ, NIŻ WSZĘDZIE. | 


| W nowo otworzonej dnia 1go 


P. T. Publiczności kreślę się 
z szacunkiem EWA KOZA. 


TANIEJ, NIZ WSZĘDZIE. 


- KONKURS. 


W myśl achwały Rady miasta Kra- 
kowa a dnia è listopada b. r. ogłasza 
się niniejszem konkurs na posadę Dy- 
rektora Magistratu w VI klasie rangi 
z płacą roczną 6.400 koron, kwatero- 
wem w rocznej kwocie 960 koron. oraz 
prawem do dwóch pięcioleci po 800 
koron. 

Kandydaci ubiegający się o tę posa- 
dę winni się wykazać: nieposzlakowa- 
nem życiem, wiekiem nieprzekraczają- 
cym 40-go roku życia, dobrem zdro- 
wiem, świadectwami z odbytych stu- 
dyów prawniczych i złożonych trzech 
teoretycznych egzam nów rządowych, 
oraz świadectwem z odbytego egzaminu 
rządowego z ustawodawstwa i postępo- 
wania administracyjno - politycznego, 
wreszcie wykazać dłaższą praktykę przy 
Władzach administracyjnych. 

Podania z wymienionemi dowodami 
kależy wnieść do Prezydyum miasta 
w terminie dni 14 t. j. najdalej do 28 
listopada b. r. 

Kandydaci, którzy zostają w służbie 
rządowej lub autonomicznej, mają wnieść 
podania za pośrednictwem swoich Władz 
przełożonych. 

W końcu nadmienia się, że Rada mia- 
sta może ndzielić „veniam aetatis“ kan- 
dydatowi z przekroczonym 40tym ro- 
kióm życia, oraz, iż w myśl statutu dla 
miasta Krakowa Dyrektor Magistratu 
nie może pozostawać z Prezydentem 
miasta, naczelnikiem Wydziału obra- 
chunkowego miejskiego, Dyrektorem bu- 
downictwa miejskiego i Kasyerem w sto 
sunku pokrewieństwa lub powinowa- 
ctwa aż do czwartego stopnia włącznie. 


Kraków, dnia 5 listopada 1903. 
Magistrat stot. król, miasta Krakowa, 


J. Friedlein, prezydent miasta. 


De Wić, Frzniczić I Pani 


w Krakowie, Rynek główny 1. 25 


AMM 


polecają: 


Kuniaki, SzdjAły | 


oraz 


H Miody stołowe i stare lecznicze Ę 


od najniższych cen. 


2725 20 
ne 


wszelkich systemów, 


wodociągi i kanalizacye 


kiozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 


oświetlenie gazowe 


projektuje i wykonuje 


Inż. Leonard Nitsch i Spółka 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa I8, parter, Nr. telefonu 381. 
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze referencye. 21%6 2050 


KAFTANIKI TRYKO'T. męskie i damskie, f 
SZALE »znelowe. REKAWICZKI, KAMASZE, PONCZO- 
CHY i SKARPETKI wełniane. KALOSZE rosyjskie 


poleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych 


Anastazy Froncz, Kraków, Fioryańska |. 17. 


yd? 


DA E 


4, -_— 


R. DELE WI ZA R 


Kraków, Rynek główny L. 13, 
POLECA 
Lampy wszelkiego rodzaju 


Latzamie liektarze, pająki, kandelabry, stoliki, etażery, wazony, figury i wyroby 
majolikowe. 


Palniki ze siatką do spirytusu 


pad gwarancyą nigdy niedymiące: można zastosować do każdej lampy. 


Piece naftowe bez rur i komina 
niedymiące „Caleriphóre Ditmar“ do ogrzewania pokoi, przedpokoi, stonek, wychedków itp. 


Piece gaZOWE w każdej wielkości, 


Kuchnie naftowe i spirytusowe 
szybko gotujące w różnych wielkościach. 


Kuchnie gazowe 
odpowiednie dla revtauratorów i właścicieli pokoi do śniadań, (dla rychłoge edgrze- 
wania lub utrzymania potraw w jednej temperaturze). 
Naftę nieeksplodującą salonewą, eraz prawdziwą amerykańską. 
HE W abonamencie, jak zwykle, taniej. 
Od 5 litrów wzwyż z odscawą do doma. 


Wysyłki nafty na prowinoyę w beczkach, balonach szklanych lub cynkowych 
uskutecznium do każdej stacyi kolejowej we wtorki i piątki. 


Pompki do wytocacnia wysyta się na żądanie. Ceny tanie! 


2306 16 0 


"mą 


28158 0 


azkodliwych do- 

mieszek. 
Dostać można wszędzie! 

Przy kupnie trzeba uważać szczególnie na to, 

żeby na każdym kawałku mydła było nazwisko 

„Schicht“ i jeden z powyższych znaków ochron. 


o Schichta | 


Znak : „Klucz 
wig waw Najlepsze, naj- | 
SRA 8 wydatniejsze i N 
Md EN paes dlatego najtań- __—_— m O | 
ucho sze mydło, Nie O 
WE zawiera żadnych j 
EN | 
Ea lena 


982 i8 20 


z az 


C. k. austr. kolejo państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1 października 1908 r. (czas Środk. europ.) 


Qdchodzą z Krakowa: 

430 rano (osob.) do Oświęcima, 

6.43 r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
łączenie do Stróż Jasła, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa. Husiatyna, Sokala, Kopy- 
czynięc i Czerniowiec). 


8.10 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
łączenie do Stanisławowa , Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej). 

8.80 r. (miesx.) do Wieliczki. 

8.10 r. (osob.) do Kocmyrzowa. 

9.02 r. (osob.) do Suchy. Wadowic, Zwardo- 
nia, Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó- 
rza, Lwowa i Husiatyna, 

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja- 
sła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, 
Grzymałowa. 

1.16 r. (osob.) do Oświęcima. 

1.30 pop. (miesz.) do Wieliczki. 

1.50 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 

2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połą 
czeniami do wszystkich odnóg) 

6.15 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, No- 
wego Sącza. 

7.40 wiecz. (mięsz.) do Wieliczki. 4 

7.56 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Zy- 
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze- 
myśla 

8.05 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa, 

8.38 wiecz: (express) do Lwowa, Ickan, Bu- 
karesztu, Konstancyi i Konstantynopola, 

4.00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk. 

10.55 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 


Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Bro- 
dów, Nowego Sącza. Wieliczki. 

11.40 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącaa. 


4.40 


6.05 
6.50 


7.30 
7.40 
8.10 
8.45 


10.59 
11.40 
1.10 
1.80 


2.24 
4.40 


6.25 
6.50 
7.10 
9.12 
5.38 


11.05 


Przychodzą do Krakowa: 
rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Iekan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
FOWA. 
r. (o80b.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suchę. 
r. (express) z Ickan, Lwowa, Bukare- 
sztu it. d. 
r. (miesz.) z Wieliczki. 
s. osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
r. (osob.) z Oświęcima. 
r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No- 
wego Sącza. 
r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza. 
r. (miesz.) z Wieliczki. 
pop. (080b.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 
Nadbrzezia, Sącza, Jasła. 
pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. 
pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 
na linii transwersalnej przez Suchę. 
wiecz. (0s0b.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(połączenie od Tarnobrzega , Zagórza, 
Jasła i Budapesztu). 
wiecz. (miesz.) z Wieliczki. 
wiecz (osob.) z Koomyrzowa, 
wiecz. (osob.) z Oswięcima i Alwerni. 
więcz. (posp.) z Podwołoczysk , Lwowa, 
Ickan, Tarnobrzega. Nadbrzezia, N. Sącza. 
w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 10 ct. na stacyach c. k. 
Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 
tkowie w biurze spedycyjnym Hujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 
rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w hana 
dlu Porębskiego i Zimlera. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firma Nowa Dzakarnia Jagiellońska) » Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


4 Kap 


-i Piątek 13 Listopada 103 


ele PISZCZANY 


(PISTYAN) 


amie, leczeń zimowych. 
vie leczeń domowych. | 


W gośćcu, reumatyzmie, ischias, wysiękach. zapytać 


się lekarza domowego! 2701 3 5 


Prospekty wysyła Dyrekcya kapielowa Piszczany (Póstyón), Węgry. 


o lótu dwaskrzy- 
dłowych oknachi 


"JBBuulicoma Wielka weranda 
z drobiu i dziczyzny bardzo dobry, 3 bilardy He row 
ania. rz) 5 


po 9 koron za 1 klg. poleca Ludwik 
Dyczkowski w Żywcu. 2848 1 3 | Wiadomość: ul. Szewska 27, II piętro, 


rzygotowy wanie pań do ma- 
tury realnej. Dębniki, w. 
Pocztowa 93, I p. 2769 9 10 


Miód pszczelny 
tegoroczny, prawdziwy, za oo się ręczy, wy- 


syła w 5-klgr. puszkach za 6 kor. opłatnie za 
zaliczką J. Menoczer w Mikulińcach. 


sze i rachuje dobrze. — Miohał Grabarzj, 
Grabówka, p. Grabownica via Rrzozów. y 
2831 3 


a p zdolny rok 1 
LJ a z A = 
Zawiadomienie. currere te A 

: m 


2801 2 s 

Zarząd krajowej szkoły koszykar- 
skiej w Warzycach podaje do wiado- 
mości, iż z dniem 15 pażdziernika 1903 
r. przeniosła się szkoła ze Skołyszyna 
do Warzyc, poczta Jasło i przyjmuje 
uczniów do nauki koszykarskiej. Zara- 
rem oznajmia. że przyjmnje wszelkie 
zamówienia na wyroby koszykarskie, 


„BEZBARWNY“ 
a gotowe wyroby, które posiada na 


puder na włosy 
składzie, wysyła na żądanie pocztą lub 


odtłaszcza, nadaje połysk, konserwuje 
kolor. 
WISKIDA R., Kraków, 
Plac Maryacki. 2672 8 30 
koleją za gotówkę podług cennika. A 
e sM. JAKUBOWSKI 
' ! W KRAKOWIE 
poleca 
Magazyny własne, bogato zaopatrzone, 
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 
we Lwowie, pl. Maryacki 10. 
Sprzedaje po cenach najniższych: 
Wyroby z nowego srebra, srebrzone, 
g czyli z tak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze złota dla użytku kościelnego 
i domowego. 2481 5 8 
Naczynia i Zastawy stołowe. 
Osoby żądające nlg w wypłatach, 
zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
nl. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 


161 
ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE i 


3 


Oetkera 


proszek do pieczywa 

i cukier wanilinowy 
po 12 h. 

Przepisy, któro miliony razy okazały 

się dobremi, można dostać za darmo 

w przedniejszych handlach kolonial- 


nych i składach aptecznych każdege 
miasta. 2107 5 26 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód minerainych sztucznych, będą- 
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego. 


2146 7 0 K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 
000-00-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0 | 919-904-940 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana WZ oln ego 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wyhór trumien motalowych i z drzewa. 
Główny skład przy ml. św. Tomasza l. 4, tuż przy placu Szczópańskim. telefon 
Nr. 881. — Filia przy ul. Kopernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
i punktualnością, unchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
Bo Zakład pedejmuje się przewozu | sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
i Ceny możliwie najniższe, ma żądanie spłata ratami miesięcznie. 2136 58 O ! 


Jan Ihnatowicz 


we Lwowie i w Krakowie Sukiennice L. 20, 
poleca 


2545 6 0 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE. , 


Mydło benzoesowe, przeciw wyrzutom i piamom naskórnym, usuwa 
szorstkość skóry i nadaje twarzy aksamitną miękość i białość 
Mydło boraksowe, dokładnie oczyszcza i wybiela skórę, usuwa piegi 
i opalenie FA Ma... 0KAW Kat” . AP. o. 
Mydło kamforowe i kamforowo-siarkowe, uśmierza swędzenie i pie- 
czenie skóry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk 
Mydło kreolinowe, znakomicie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, 
liszaje, świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydęlikaca, Kawałek 
Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem nżywane do zniszczenię 
pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkich wyrzutów na skórze 
Mydło siarkowo-smołowe, używane na świerzb. Mydło to okazało 
się jako najlepszy środek przeciw tej słe bości. Kawałek . 
Mydło smołowo-glicerynowe, jest pod każdym względem jednem 
z najlepszych desyntekcyjno-hygienicznych mydeł toaletowych. 
Jako zwykłe mydło do użycia codziennego Jest przez swą 
desyntekcyjność i skórę zmiękczającą własność, znakomitym 
oraz wypróbowanym środkiem do usunięcia wszystkich nie- 
czystości naskórnych. Kawałek . - © : - - . » „s * * * 
Mydło smołowe, usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, 
pocenie nóg i łupież na głowie. Kawałek . o « « « « . 
Mydło tymolowe, znakomicie oczyszcza skórę ze wszelkich wyrzutów 3 


Mydło taninowe z gliceryną, jest niezrównanym „środkiem przeciw 
poceniu się głowy, usuwa łupież i swędzenie skóry 
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